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W u d o m o ś o i  K r a j ó w  k .
S a n k t-P e tersb u rg  dnia  26 m arca .

Prze* naywyższy rozkaz dzienny, 20 marca  
Zeszłego» naznaczeni: Dowódzca C e s a r s k i e y
Główney Kwatery ,  zostaiący w orszaku J .  C. M. 
•^uerał-rnaior K aw elin , dy rekto rem korpusu pa- 
Zló\V,.na mieysce Jenerała-porucznika  Gogela 1 go , 
z pozostaniem przy terlfźnieyszy ch obowiązkach.  
Rowódzca Sciey brygady tpey dywizyi piesaey, 
“®nerał-Maior M ielhunow  i&iy, dowódzcą 3ciey 
" r ygady lo tey dywizyi pieszey na mieysce Jene-  
^ała-Msiora H ala  3go, a ten 5ciey brygady gtey 
dywizyi pieszey. Liczący się w Armii ,  J eneaał-iYia- 
lor F rid eriks  agi, dowódzcą iszey brygady i 5tey 
%wizyi  pieszey, na tnieysce Jenerał -Maiora  JEtle- 

a ten 2giey brygady a3ciey dywizyi pieszey. 
Korpusu paziów Podpułkownik R ra ke l,  ma się 
hczyć w Armii .  ( R .I . )

— Dnia 20 marca odbył  się pogrzeb ciała 
^ a r ł e y  H ra b iny  D ybiczow ey - Z a b a łka ń sk iey , z 
, °ścioła ewangelickiego śś. P io tra  i P a w ł a . tym 
g i ę t y m  obrzędzie znaydowal lsię:  Jego Królewska  
'Yysokość Xiążę  Pruski  A lb rech t  z orszakiem, 
^ 'e lu  z towarzyszek służby i podległych niecbe- 
Ctł.ego męża zmarłey,  urzędnicy dworu,  członko- 
Wle ciała dyplomatycznego i osoby różnego sta- 
nu) które po większey części szły za truną. [G. S .P .)

— Dnia i 4 m a r c a , znayduiący się w tu- 
J®yszey stolicy Mahometanie* uroczyście obchodzi
li domczne swe święto Bayram *) w sposób odzna- 
c*nący.- Wyznaczona była i przygotowana do tego 
8J,la vv gmachu Birźy (taż sa.na , w którey była 
główna wystawa wyrobow oyczystych w roku ze
szłym). O godzinie piątey zraua przybyli  tara P e ł 
nomocnicy Tureccy : Basza t rzytulny i Jenera ł -  
porucznik woysk tureckich  C h a lil-R e fa t , i R a d 
ca t«yny, Strażnik pieczęci Państwa Tureckiego 
N ed zib -JS ffen d i, ze swoim orszakiem. Modli twy 
Poranne odprawiał  znayduiący się prży poselstwie 
łtnatn , i po  ich ukończeniu , Pełnounocnicy po
wrócili do siebie. Około godziny 8 zebrali  się 
łsmże W a l i  Dagestański i Jenera ł -Porucznik  Szam- 
chal Tarkowski  , Awarscy posłowie Kadi  J \u r -  
A lucham m ed  i M ucham m ed- B eg, iśrzedriiey ordy 
Wewnętrznych okręgow starsi Sułtanowie—Rządzcy 
*°dpółkownik Tursun  Czingisow  i A bla j-A bassow  
z licznemi orszakami, tudzież wszyscy inni M a h o 
metanie, tu znayduiący się. W  ich obecności od
prawiony został duchowny ich obrządek przez tu- 
teyszego częściowego Imama,  Muł łę  A b d u l-J F a -  
°hida, k tóry  przy tey okoliczności zaniósł doNay-  
^yższego uroczyste modły za zdrowie i dni szczę- 
®liwe Ń a y j a ś n i e y s z e g o  C e s a r z a  J e g o m o ś c i  i N a y -  

•fAsNiKYszEGo C e s a r s k i e g o  U o m i j .  Wszyscy Maho
metanie, którzy się na nabożeństwie znaydowali,  
osobliwie zaś goście nasi ,  byli zupełnie sądowo- 
*eni ze śrzodkow które przedsięwzięła Zwierz-  
cłtnosci dla podania im sposobności do należytego 
°dprawienia obrzędu, zalecanego w ich wierze. Do 
Zadowolenia przykładało się i to, że pomieniona sala, 
Podfugowata z chorami  na kolumnadzie,  uderzaią- 
<Te podobieństwo do meczetu stawiła; malowana też 
le.St Zgod nie z poięciami Mahometanów o przyo-
dobieniu kościoło w: arabeskami z kwiatów i t .  d.,

*) k f lelki B o y  ra m  byw a po ukończeniu  postu  
-B am azanu , dnia  1 m iesiąca S zaw alla , k tó ry  
« ’ roku te ra źn ieyszym  p r z y p a d ł  n a  i-ity  
m a rca .

a nie wyobrażeniami  ludzi i zwierząt  , co oni Ca
nieprzyzwoi te dla meczetów uważaią.  P rócz  tego 

zrobione były umyślnie k a t ed r a ,  i w pew nych  
mieysoach fi ranki ;  podłoga zaś wysłana była bo
gatymi kobiercami  perskiemi. Nabożeństwo za
kończyło się o godzinie iotey z r a n a , i godnieysi 
z muzułmanów częstowani byli kawą i herbatą  w  
osobno przygotowanym pokoiu. Około godziny 11 tey 
wszyscy się oni rozeszli, przepełnieni  naypobożniey- 
szych uczuć wdzięczności dla W i e l k i e g o  M o n a r 
c h y  Rossy i , równie i wszędzie daiącego opiekę 
wyznaniom wszystkich wiernych  swoich poddam 
nycb.  (/*. P .)

K r a k o w s k a  R z e c z p o s p o l i t a .
K ruków  d. 3o m arca.
(1 G asety W anzaw ikiey).

Roboty około wewnękrzey reparacyi w  zam
ku K ró lów Polskich na W a w e lu , rozpoczną się 
z początkiem wiosny tegoroczney. Jest  nadzieia, źa 
plantacye tego rok u zupełnie iuż ukończone zo
staną.

Znany malarz peizażow, P.  G łow acki, t r u d n i  
się teraz zdeymowaniem naypięknieyszych wido
ków K rakow a  i iego okolic,  które pięknością swo
ją przewyższą wszystkie dotychczasowe. P.  F rie~  
d ie  in  wyda takowy zbiór w sześciu poszytach 
z pismem we t rzech ięzykach, polskim, f rancuz- 
k im i niemieckim ; widoki maią bydź l itografo- 
waoe w P a ryzih  Każdy poszyt zawierać ma czte
ry  przedmioty. Naypierwszym będzie zamek Oil 
strony przedmieścia Stradom .

R ek to r U n iw ersy te tu  Jagiellońskiego.
Gdy Konkurs  na Ka ted rę  F  ilozofii w Un iw er 

sytecie Jagiellońskim będącą, pod dniem 28 lutego 
r .  z. ogłoszony , do skutku nie doszedł , przeto 
w dopełnieniu Resk ry p tu  J W .  Kura to ra  Jene ra l -  
nego Ins ty tutu Naukowego z dnia i 5 marca  b. 
r.  do N ru  232, podaie do wiadomości i ogłasza po
wtórnie Ko nk urs  na tęz Ka ted rę  Filozofii  w tu -  
teyszym Uniwersytecie wakuiącą.  z obowiązkiem, 
dawania 8 godzin w tygodniu. Konku rrui ący o tę  
posadę winni  złożyć w Kancel ls ry i  Uniwersy te tu  
opis swego życia ,  udowodnisiąc zaświadczeniami 
swoie n a u k i , dobre obycz&ie i o t rzymany s topień 
Doktora Filozolii;  dołączą oraz program,  według; 
którego każdy życzy sobie dawać lskcye Filozo
fii i iey historyi,  którą w ięzyku Polskim lub Ł a 
c ińskim wyk ładać  będzie można. Po złożeniu ta
kowych dowodow wspćłubiegaiący się zawiado
mieni zostaną o dalszem postępowaniu K onkurs u .  
Roczna pensya do tey  posady przywiązana,  w w y 
nosi 6,000 złł. polskich.  Termin  ubiegania się o 
wspomnioną posadę iest dzień 3o czerwca b. r.

W  K rakow ie  dnia 27 marca i 83o roku.  G irtler.
Sekretarz Uniwer .  Jagiellońskiego. Jankowski.

W i e l k i e  X i ^ z t w o  P o z n a ń s k i e .
P o zn a ń  dnia 26 m arca.

Rzeka F F arta  wezbrała tak dalece, 52 bał 
wany iey dotykają iuż powierzchni  mostu Chwa-  
liszewskiego. Ani  w roku 1807 ani i 8 i 4 nie do 
szła woda do tey wysokości iak obecnie,  i wciąż 
ifszcze przybywa.  Policya stara się ocalić g łów
ną tamę , iezeli tylko gwałtownieyszy pęd wody 
zaradczych iey śrzodkow wniwece nie obróci.  Nie
które  domy na ul icy Ga rbarskiey  oblane są wo
dą; k ładki  lub łodzie ułatwiaią do n ich  przystęp.



związki  z k lasz torem » ios l r  mi ło s ie rd z ia ;  z k l a 
sz torem B ern a r d y n ó w  i K a r m e l i t ó w  u t r z y m u ją  
się za pomocą  łodzi .  P r ó c z  r o z m a i t y c h  s t ra t  w  
d rzew ie  b u d y n k o w e m  i opa ło wem ,  n i es łyc hać  do 
tąd o znaczuieyszych  szkodach.

— D n ia  5o —
Naybl izsi  W a r ty  m ie szkańcy  opłorsęli z p r z e 

s t r a c h u .  W oda cd wczorayszego rana ciągle opa
da.  T e r a ź n i e j s z e  w e z b ra n ie  W a r ty  b y ło  od po
wodzi  r o k u  1698 i 1 y36 nayznsyznieysze z p o m i ę 
dzy tycli ,  k tó r e ś m y  miel i  od ęo ku  1785. Dnia  18 
c z e r w c a  1725 doznało to miasto o k ro p n e y  k lęsk i  
p r zez  falę połączoną  z g w a ł t o w n y m  w ia t r em ,  g r a 
d e m  i deszczem u le w n y m ,  wśrzód  gr z m o to w ,  b ł y 
sk a w i c  i p i e r u n ó w .  W y p a d e k  ten na tury ,  w  c i ą 
g u  jednego w ie k a ,  b y ł  n iezawodnie  nays t ra sz l iw-  
szym d l i  tego miasta.  Zadz iwia,  iż nasi bogołiby- 
lii p rz o d k o w ie  nie  staral i  się uwiec zn ić  pa m ią tk i  
lego d m a  o k rop ne go  pobożną rocznicą.  {G AF .)

F  K  A H U T  A.
P a ry Ł  dnia, s 3 m arca .
(t Gazety War?rawtkiey).

M i n i s t e r  s p r a w  z ag ra n i czn yc h  w y d a ł  pod 
d ni em  14 b.  m. n as tęp u jące  p i smo do I z b y  h a a -  
d lo w e y  w M a rsy lii;  ,» Mości  Pa now ie !  p o g ł o s k i ,  
k t ó r e  się rozesz ły o s to sunkach  naszych  z k r a j a 
m i  A f r y k a ń s k i e m i , i obawa,  iaką  w M a rsy lii 
wzn iec i ły ,  spo wo dowały  mnie  d o n i e i a k i c h  w tey  
mi e rz e  o b ja śn ie ń ,  k tó re  proszę udz ie l ić  s tanowi  
k u p i e c k i e m u  tego miasta.  Zos ts remy w naylepszem 
p o roz um ie n iu  z Ęgipte ib ,  iako'  też z in o en n  pro-  
w i n c y a m i  pod  panow an iem Suł tana  będąoemi .  S to
s u n k i  nasze z Dejem T r y p o l i t a ń s k i m  są n i e p e w 
n e  i  s k o m p r o m i t t o wane,  o d t ą d ,  i ak  K onsu l  nasz 
w  s k u tk u  w yrządzoney  mu obrazy,  mniemając ,  iż 
osobiste bezp iec zeńs tw o iego ifest zagrożone,  z m u 
szonym się widz ia ł  opńśc ić  ta  miasto w  s ie rpniu  
r e k u  zeszłego. Pr z e d  odjazdem swoim zdjął  bau-  
d e r ę  F r a n c u z k ą  z pa ł acu  swego,  i ta ieszcz^ nie 
została wywieszoną.  Z  De iem  T u n e ta ń s k im  i Cer 
sarzsro M a r o k a ń s k im  zostaiemy w pokoiu;  tymcza
sem K r ó l  J m ó  pos ta nowi ł  w oynę  t rw aiącą  iuż 
crd t r z e c h  lat  z Deiem A lg ie rs k im  zakończyć w y 
p r a w ą  m ors ką  i l ądową.  P r z e c iw  temu jedne mu  
p a ń s t w u  uczyniono przysposobienia  w o ie nnew  p o r 
tach  naszych.  Oczek iwanie  tey  w y p r a w y ,  wieść o 
n aszych  uzbro ieniach ,  blokada  A lg ie ru  i n i e p e w 
ność Etosunkow 1 r zych z Trypolęm , s p r a w i ł y  w 
A f r y c e  wie lk ie  poruszenie ,  k tó r e  zniewoli ło  k u p 
ców naszych do ostrożnego przeds iębran ia  w y 
p r a w  do tam eczny ch  okolic.  Z  tego samego powc» 
dii) K r ó l  Jm ć ,  p r z y  c i ąg ły ch  s ta ran iac h  o p o m y 
ślność p o d d a n y c h  swoich ,  rozkaza ł  p rzysposobić 
d w i e  f rega ty ,  k tó ra  w  koń cu  zeszłego miesiąca 
w y p ł y n ę ł y  na morze,  i w tey  chvri l i  k r ążą  o k o 
ło  T u n e tu  i T ryp o lu , c z u w a ją c  nad  bezpie czeń
s tw em  ha n d lu  Fr aucuzkiego .”

M i n i s t e r  w o y n y  wyieżdża  około dn ia  i 5 k w i e 
t n ia  z. tuteyszey s tol icy do Tulona.

Załuią,  iż I*ba D e p u t o w a n y c h  została odro
czoną:  bo publ iczność b y ł a b y  6ię dow iedz ia ła  o 
w  i d  u c i e k a w y c h  pe ty cya eh .  Między  innemi  po 
d a ł  b y ł y  k u p i e c  z Sa/ins p e ty c y ą  , ażeby br»gaci 
w y b o r c y ,  m a ią cy  po dw óyue  głosy,  ponosili  po- 
d w ó y n e  c i ężary  publ iczne ,  a zatem: żeby ich sy
n o w ie  w w ie ku  pop isow ym  dwa losy c iągnęli ,  nie 
8 ale 16 lat s łużyć  w  woysku mieli  obowiązek,  i 
dopi ero  po 60 la tach s łużby  i 100 l a t a c h  życia 
zys k iw a l i  p r a w o  do e m e r y t u r y .

G azeta  F rą n c y i  donósi ,  iż K r ó le s tw o  I c h  mość 
N e s p o l i t a ń s c y  dopi ero  po świę tach W i e l k a n o c n y c h  
w y i a d ą  z M a d r y tu , i w końcu  mais przybędą do 
P a r y ż a .  X ią ż ę  R lacas  (dodaie taż\ gazeta) uda się 
W końcu  przyszłego miesiąca na granicę ,  ula p r z y 
jęcia tam Mayiaśnieyszych pod ró żny ch .

X i ą z e  T a lle y ra n d  w j i e d z i e  do Sz w a y c a ry j  
i  W ł o c h .

G d y  I z b y  nie zostały rozpuszczone) a!e ty l ko  
odroczone,  z tego pow odu  Pa n  R o ye r  Gollard, i a 
k o  Prezes  I z b y  D ep u to w a n y c h ,  zaymie  z p r a w a  
p a ł a c  na p lacu  V enaóm e.

Mówią, iż wkrótce wyydzie pismo Pana C ha -

te a u b r ia n d , k tór ego  p rz edm io te m  będą  ostatnj l  
w y p a d k i  i położenie F r a n c y i ,  uw ażane  podwzglę*  
dem w e w n ę t r z n y m  i ze w nę t r zn ym .

Minie tey  morsk i  oświadczył  w mow ie  mi 3- 
ney  dnia  16 b.  m> na ta yne m pos iedzeniu Izby 
d e p u to w a n y c h ,  iż b lokad a  A lg ie ru  kosztuse rocz
nie 7 rm."* ono w fr .

Piszą z N u w a ry n u , i l  P a n  dc R 'g n y ,  olrzy* 
mswgzy l isty urzędowe 7, P a r y ż a , mia ł  d ługą  na
radę  z A d m i r a ł a m i  M a lco lm ' i  H e y d e n , « potem 
uda ł  się do E g in y ,  gdzce częsta rozmaw ia ł  z H r a 
bią Capodistrias. JJskadra Hossyyska  zna jd o w a ła  
się w  A 'aussa. Sk ł ada ła  si^ z 6 ok rę to w  l in iowych,  
k i ł k u  f rega t ,  2 k o r w e t  i 4 brygó w.

Zapisy  dla d u c h o w ie ń s tw a  Kato l ick iego  w y 
nos i ły we F r a n c y i  w r o k u  zeszłym 4,203 927, f r a n 
ków .  Kośc io ł  F w a n g e b c k i  o t rz y m a ł  w tymże  r o 
k u  zapisy wynoszące  55,4gi  f r a n k ó w .

K o n t r - A d m i r a ł  des R e ło u rs ,  W i e l k o r z ą d c a  
G w adelupy , by ł  k i lka kro tn i^  oska rżony m o n a r u 
szanie ustaw,  pod łu g  k t ó ry c h  ta wyspa  ma bydś 
rządzoną .Gd y zaś w s p o m n i o n y K o n t r - A d m i r a ł  w r a 
ca do I  r a a e y i ,  cała rzecz więc w k r ó t c e  się wyiaśnb

A n g l i a .
JLondyn, dnia  2$ m arca .

'  m (* Gasaty W  arszftwtkiey).
M il l cya  Zjednoczonych  S t a n ó w  pó łn oc ne y  

A m e r y k i  sk łada ła się w r o k u  1829 z 1728 ludzi j 
a r ty l i e r y i  konney  , 6 l o 3 i a z d y ,  12,469 a r t y l l e r y i  
pieszey,  163 872 p iechoty  i 4 oo3 ludzi a n y l l e r y i  
i iazdy,  p r zy łączony ch  do rozmai t ych  oddzia łów  
p iechoty ;  ogółem ze 108,175 ludzi.  K r a y  ten  po
siada 9 zbro iowni .

— T)nia s 4 —
JJon d la ska ren a s , Szambelan K r ó l o w e y  Por -  

tuga lsk iey  , mia ł  n a r a d ę  z H r a b i ą  A b erd een  W 
wydzia le  sp r a w  zagran icznych .

l u t e y s z a  Gaze ta  S un  p rzytacza  iako  rzecz 
godną uwagi ,  iż nigdy  ieszcze nays ta rszy syn z do
mu Braganckiego .  nie pao ow ał  w L’ortuga li i  : za
wsze b o w ie m  zachodzi ły przeszkody.  °

S ły c h a ć  , iż wie lu kapi ta l i s tów Ang ie l sk ic h ,  
posiada jących  ogółem pa p ie ry  s k a rb o w e  F r a n c u z -  
k ie ,  wynoszące b l isko 4o mi l ionów f r a n k ó w  wie-  
czystey prowizyi ,  ch ce  ode br ać  p ien iądze  swois  
z powodu te r aźn ieyszych  okoliczności  we F r a n 
cy i ,  i nabydź  za to pa p ie ry  sk a rb o w e  Angie lsk ie ,  
p rzynoszące 3 J od sta prowizyi .  M ó w ią  także,  iż 
wiele rodzin Ang ie l sk ich ,  b a w i ą c y c h  w P a r y ż u , 
ma  opuśc ić  tę stolicę i w ró c i ć  do o jczyzny .

G  H E C Y A.
(1 G a ie ty  Warsiawskiey).

S ły cha ć ,  i i  A te n y  będą stolicą nowego k r a 
in  Greckiego ,  i tam zape w ne oddział  woyska  F r a a -  
cuzkiego uda  się w k ró t c e .

Umieszczony w g aze tach  włosk ich  l is tzśYzr- 
w a ry n u  pod dn iem 7 lutego donosi,  iż nowa e sk a 
d ra  angie lska  ma w k ró tc e  p r zy być  do Lew au t i l ,  
dla wzmocnien ia  f io t t y  rządu swego,  Stojąca ns 
załodze w JSaw aryiuc  b rygada  f r ancuzka  p r a 
gnie w ró c i ć  do oyczyzny,  Szańce są p r a w i e  n u*  
p r a w i o n e ,  i g d yby  choroby  żołnierzy  nie p r z e 
szkadzały robocie,  b y ły b y  iu£ zupełnie  uko ńtzone .

Prezes^ G re c y i  wyda ł  okoinik do nadzwy-  
c z a y n y c h  Kommiss arzy  i tymczasow y c h . G u b e r n a 
torów k r a j o w y c h ,  w z y w a i ą c i c h ,  aby przesłal i  po
t rzebne  s ta tys tyczne  obj śnienia , celem p r z y s t ą 
pienia  do rów ne go rozkła du  p o da tk ów  i cel i ,  we 
d łu g  t r z e c ie y  u c h w a ły  Kongressu ,  od pr aw ion ego  
w A rgos, i położenia końca poh rowi  t r o ia k ic h  
d z ie s i ę c in ,  bez pozbawieni* sk a iLu  p o t r z e b n i c h  
źrzódeł .

S z w  e c ¥ A.
Sztoliolm  dnia  1 <j marCa;

Seym został dziś i-ozwiąz ny ze z w yk łą  ur<J* 
Czystością. P o  nabożeńs twie  w k ściele ś. Miko* 
ła ia , uda ł  się K r ó l  J m ć  w orszaku dworzan  i u- 
r z ę d n ik ó w  pa ńs t wa do sali S tanów.  Gdy M o n a r 
cha  zasiadł  na tronie,  a następca t ronu  zaiął  niief* 
see po p r a w e y  ręce,  zabra ł  głos napr zó d  M a rsz # '



i c t  s tanu sz ' schsckifg tf .  a n astępni? m ó w c y  t r zech  
inn y ch  St&r.o.v, dla złożenia K r ó l o w i  Jruci  usza
nowania  imi en iem r e p re z en ta n tó w .  i ’o p rzeczy 
tan iu  recessu sey m,o wego przez  kanc le rza N a d w o r -  
nago, K r ó l . J i m ć  podał  m o w ę  zamykaiącą o b r a d y  
dostoyneiuu sw em u s y n o w i ,  k tó ry  ią przeczytał ,  
■ro zakończeniu uroczy stości  , cz łonkowie  S ianów 
Seymuiijcycli  pożegnali  M o n a r c h ę  i rodzinę  k r ó 
lewską ,  poczerń mieli  zaszczyt bydź  zaproszonymi  
°* obiad k ró lew sk i .  (Gr. I V .)

T  U R C Y A .
O d g ra n ic  tureckich  d. i 4  m arca.

{* Gaiety Warłławtkiny.)
deszcze w d ru g ie y  po ło wi e  września w y d a ł  

Suł tan i . r m a n ,  w k t ó r y m  na prośbę Deput owanyc l i  
Se rbsk ic h  dozwoli ł  Ser b ia nom wolności  re l i g iy-  
r fy,  wolnego w y b o r u  sw oi ch  urzędników* zabez
p ieczył  i niezawisłą .uczyni ł  adra in i sUacyą  we-  
" n ę i r z n ą  Ser b i i ,  p r z y r z e k ł  w c ie l ić  do Se rb i i  o- 
d e rw a n e  Powia ty ,  zamieni ł  poda tk i  w roczną  sum-  
®ię , odda ł  a d m i n i s t r a c j ą  d ó b r  tu re ck ic h  Serb ia -  
Honi, dozwoli ł  im po dr óżow ać  w  ca ły m k r a i n  za 
P&szportami Serbsk iemi ,  zak ładać  szpitale,  szkoły,  
d ru k a r n ie ,  i zabronił  T u r k o m ,o p r ó c z  w tw ie rdz ach ,  
ci teszkania w innych  częściach Serbi i .  F i r m a n  
tan został  udz ielony  M iłoszow i Xiążąc iu  Serbi i ,  i 
Zostawiono mu w y b ó r  inieysca,  w k t ó r e m  p u n k t a  
Wątp liwe  mia ły  by dź objaśnione.  M iło sz  wys ła ł  
*stetn pow tór n ie  D e p u t o w a n y c h  do S ta m b u łu  p rzy  
końcu l is topada dla oznaczenia gran ic  powia tów 
o d e r w a n y c h ,  i żądał ,  aby  W e z y r  JBiałogrodzki f i r -  
fcian rzeczony do pr o to k ó łu  wpisał ,  i aby MolLtch 
0gł'>sił go T u r k o m .  J e d n o  i d ru gi e  przysz ło  do 
ekutku ,  a o ry g in a ł  f i rmami  został z w rócon y  M ilo- 
*2owi. J)la ogłoszenia go narodowi  Se rb sk ie m u,  
®wołał M iłosz  n a d z w y c z a j n e  zgromadzenie  aa ro-  

v<t, k tó r e  będz ie  tóm p a m ię lu ie y s z e , iż r e p re -  
*entanci n a rodu  p rzy by l i  na nia opat rzeni  w p r a 
n i e  przez  ko mi te n t ów podpisane p e ł nom ocni e -  

Należeli  także do tego zgromadzenia  w s z y 
t y  ur zędnicy  , sędz iowie  z każdego sądu po ie-  
miym,  i znakomi ts i  złuchowni.  Całe zgromadzenie  
* lauuło się b l isko  z looo  osób. Dnia  4 lutego zje
chał  i się wszyscy w  X<ązęcey rezydencyi  l i r a g u - 
lew nz. Kaziła gm ina  o zoo domach  pos ła ła  iedne-  
go Deputowanego;  mnieyśze  g n iny  przys ła ły  spoi 
nie (dwie  lub  t rzy  razem)  swoich  repr ezen ta n t ów ,  
stolica Serbi i  B ia ło g ró d  mia ł  i ch  sześciu,  a w o- 
góie było 700 samych r ep rezen ta n t ów .  Dnia 7 
lu tego  pokaza ł  M iłosz  zgromadzeniu  f i rm an  w ł a 
sną Suł tana  r ę k ą  podpisany  i kaza ł  odczytać, do
s łowne  ouego t łumaczenie .  N as tęp nie  powiedz ia ł  
Oiowę , \V k t ó re y  wyszczególn ił  wszelk ie  p r a w a  
•biżące po t y m  f  m i a n i e  na ro dow i  se rbsk iemu.  O 
Wolności re l ig iy ne y  tak  między  innerni powiedz ia ł :  
JjNie macie  iuż prz yc zyny  obawiania  się, aby wam 
■lurcy nie burzyl i  klasz torów i kościołów, bez p r z e 
szkody ze. s t r ony  T u r k ó w ,  możecie ie s tawiać ,  ob 
chodzić święta i dn i  uroczyste , z a c h o w y w a ć  u- 
swięcone zwycza ie  t p rz ep isy  waszey rel igi i ;  ow-  
srern wolno w a m  d l i  uświe tn ien ia  s łużby  ŁSożey 
przyozdabiać  d o m y  l ł  zkie wieżami i dzw on am i . ’’ 
^•iedy z kolei p rzyszło m u  m ó w ić  o dozwoionetu 
“ erb ianom p r a w i e  wybie ran ia  sw o ich  przełożo
nych  i o n i e p o d l e g ł e j  adm ini s t r acy i  k r a iu ,  oraz 
®4downic tw a, p rz y p o m n ia ł  zdz iera twa,  i a k ie h  się 
dawniey  T u r c y  dopuszczal i  i rzeki :  „N iebę i lz ie -
£ lp- się obawia l i  na przyszłość zmiany  W e z y r ó w ,  
k tórzy  z da le k ic h  k ru iów  do Se rb i i  p r z y b y w a l i ,  
•żeby się Żywić  znoiarni ubóstwa,  g r ab i ć  i n i e m i
łosiernie uc iemiężać  naród  ; ale pr ze ło żen i 'w as i ,  
Etosem n a rodu  w y b r a n i , będą to na  przyszłość

ędzie powin nośc ią  t rosk l iwość  o dobro  pospol i te .” 
Wyłożywszy M iłosz  r e pr e z en ta n to m  potrzebę  

pr aw ,  u w ia do m i ł  i ch ,  że wyznaczona K o m m is s y a  
j  od lat d w ó c h  pod iego okiem pr a c u ie  nail u- 

zpniem p r k w  k r a io w y o h ,  k tó r e  Oparte na kode- 
^  e JSapoleona  , będą mia ł y  wzgląd na obycza ie  

tUj t«n. U wiadomi ł  > że komnussarzo  do ozua*

czenia gran ic  po w ia tó w  o d e r w a n y c h ,  w k r ó t c e  p o 
w ró c ą  ze S ta m b u łu  i w y m ie n i ł  nazwiska  ty ch  p o 
wia tów: K ra iusk i )  T im o k sk i ,  Pa ra k i ńsk i ,  K r u s z e w 
ski,  S taro w łaszka yski i Dry n ay sk i .  P o w i e d z i a w 
szy M iłosz, i e  W e z y r o w i e  nie będą  iuż n a k ła d a 
li dowoln ie  po da tk ów ,  że us tanowiony będzie r o 
czny haracz  dla P o r t y , że p r y w a t n e  posiadłości  
t u r e c k i e  będą  w yk u p io n e ;  w y s ta w i ł  korzyści ,  ja
k ie  w y n ik n ą  dla narodu  z zabezpieczenia własno
śc i,  d a w n ie y  zawisłey od samowolriości turoekiey ,  
z zakwi t u ie u ia  handlu i p rz em ys łu  , z zak ładania 
szkół ,  d r u k a r n i  i szp i ta lów,  szczćgólniey zaś wzro 
stu  nauk  i c y w i l i z a c j i ,  M iłosz  powinszował  na
r od ow i  da w n o  pożądanyc h  pr aw  i swobód i roz
b ie r a ł  t ak obowiązki  rz ądu  względem na ro du ,  i ak  
na rodu  względem rządu  , a p rzy to czyw szy  l iczne 
z dzieiów p r z y k ł a d y ,  iak i dla ia k i ch  przyczyn ,  
rozmaite  k r a ie  u t r a c a ł y  wolność,  k t ó r e y  przez c a 
łe  wiek i  uż yw ały ,  i i ak w ko ńcu  up adł y ,  na po m i
na ł  wszys tk ich ,  a szczególniey rząd,  ażeby s t a r a n 
nie zachowywano nabyte  p r aw a  i u twie rdzono  na  
wieczny ch  pods ta w ach  od rodzenie  Se rb i i  p rzez  
odrodzenie  obyczaiów i ducha  publicznego.  P o 
n ieważ  cz łowiek  w  c h w i l a c h  szczęś liwych często
k r o ć  z ła twośc ią  zapomina  o c ie rp ie n i ach  d ługo 
letnich,  p rzes t rzegał  zatem na ród ,  aby się c h r o n i ł  
zepsucia,  i zachęca ł  go do odpowiedzenia  spraw ie-  
d h w y m  oczek iwan iom  świa ta  cywi l izowanego. ,  a 
szczególniey nadziei  N. M o n a r c h y  opi ekującego  
się ns ro dem  Serbsk i m.  Nas tępnie  zaczął  ^n ó w ić
0 sobie i swo im doty chcz asow ym  rządzie:  ^ D o 
ty c h c z a s ,  ( rzek ł  m iędzy  innemi) spoczywało  na 
mnie samym całe brzemie a d m i n i s t r a c j i .  P r z e 
szło od i 4 la t  dążyłem do celu dziś osiągnionegot 
iedynytn  ś rzodkiem było spokoyne  zachowanie się
1 posłuszeństwo względem P o r t y ;  to tez by ło  ozna
czone życzeniem 1 w y r a ź n y m  roz kazem  nasze
go dostoynego i wspania łomyślnego  Cesarsk iego  o- 
pie kun a .  N ie k t ó rzy  wspó łobywa te le  nie poznali  
się na mnie;  nazwano żądzą panowan ia  n i eu s t an 
na s ta ran ia  moie,  p rzez  k t ó r e  pobudza łem na ró d  
do w ie rnego  t r zy m an ia  się drogi  sp okoyney  i ie-  
dynie  skuleczney;  a oszczędność, k tór a  fcassie na
rod owcy  zapewni ł a  summy,  dzisiay tak p o t r z e b n a  
uważano  za chc iwośc i  Okrzyczano  mnie  za t y r a 
n a ,  za p o t w ó r  k r w i  bl iźniego chc iw y!  A l e  n i a  
wątp ię ,  że każdy z was pośw ięc i łby  własnego sy-  
na,  gdyby  of ia rą  taką  o k u p ić  mógł  szczęście o j 
czyzny.” Pod zię kow aw szy  n a ro d o w i  za okazana 
mu  dowody ufności  i p rzyw iąz an ia ,  t ak  da ley m ó 
wił :  „ T e r a z  jesteśmy u pożądanego celu,  t eraz  za
czyna się szczęście dla was,  dla n a rodu  i oyczy -  
zny ; teraz czas, ażeby (się przekonal i  ci , k t ó r z y  
mnie  potępiali* iż wszys tk iea i i  moiemi  czynnośc ia 
mi k ie rowała  nayczys tsza miłość narodu  i i ed yn ie  
w i d o k  do br a  pospoli tego.  O Js t ę p u ią c  d o b r o w o l 
nie od w y b o r u  waszego i od przys ięg i ,  k tó r ą  m i  
na ró d  na zawsze w ierność  ś l u b o w a ł ,  sk ład am  u-  
rząd móy z własney  chęc i  w wasze ręce.  P r z y 
jac ie le ’ W y b i e r z c i e  dla oyczyzny  innego  w ła d z p 
cę , w yb ie rzc i e  naylepszego , l iayzdolnicyszego w  
narodz ie  i załóżcie nowe pods ta wy  rządu ,  a tp l i 

czy ni wszy, zauieście postanowienie  wasze do po 
tw ierdzen ia  przez Deputa cyą  na rodową  w S ta n t- 
bule. Co do mnie ,  zawsze pomagać wam będę  szcze- 
A<j radą .”  Zgroma dzen ie  p r z e r w a ło  M iłoszow i o- 
s ta tn ie  w y r a z y  jednogłośnym o k r z y k i e m :  O y c ze ! 
W yb a w ic ie lu  o yczyzn y! N ie  chcem y innego w y 
boru! B O G  ciebie w yb ra ł dla naszego ocalenia! 
M y , na ród  ca ły, oto tw oie dzieci! N iech  &yie M i 
łosz! 'N iech iy ie  n a sz w ładca i iego rodzina! B Ó G  
w yb ra ł ciebie n a szym  rządcą i P a n em ! Tobie i  
tw oim  potom ńom  ślubował naród  dobrowolnie n ie 
złom ną w iern o ść! O dnaw iam y św iętą przysięgę, 
za  nas, za n a ró d  i  naszych  potom ków! JJohonay 
dzieła  sarn za nas, uorgan izuy rzą d , ta k , iak c i  
się zdaie n a ylep iey! W szy s tk ie  twoie ro zp o rzą d ze
n ia  są. dla riay św iętam i, n ie tyk a ln y m i p ra w a m i. 
P o d  twoiem przew odnictw em  m y  i  naród  pozby
liśm y się n d yo kro p n ieyszey  ty r a n ii  ciem ięzców! 
Tobie w inniśm y wszystko! Tobie m aią tkiem  1 krw ią  
w dzięczność zap isu iem y! K tóż lep iey  od ciebie b y ł
b y  nm n w yiednąt ty le  p r a w  i  swobód i t. d. Z^ro-

r*i\



tn ad ten i a  * m n ó s t w e m  ludu  odprowadzi ło  M iło sza  5y m y  tu  p ok ró tc e  g ł ó w n e  ie y  zasady.  £s m ia a ł  
wśrzód ok rzyków do pa łacu .  Niezwłocznie  zgroma-  dziesięciu,  w każdym rzędzie na l iczebnicy,  p o w in -  
dzil i  się wszyscy w naywyższym sadzie,  gdzie wy-  no leżeć ty lko po dz iewięć  kosteczek:  ośm b ia -  
zoaczona kommissya 5 dok ume nta  spisała; po od- ł y c h  i pośrzodku iedna czarna:  ponieważ  dz iewięć  
czytan iu  ich,  podpisa ło ie całe  zgromadzenie  na iest  ty lko  a r y t m e t y c z n y c h  znaków. Ze ro  zaś mo- 
p a rg sm in ach .  Pie rwszy  ak t  nada ie  X i ę c i u  M iło -  że bydź  wyobr ażone m przez każdy  rząd na l iczeb- 
szowi Obrenowiczowi p rzydomek O jca  O jc zy zn y , n icy.  Ona  iest z d w ó c h  w zg lę dów  uźytecznem 
oraz inisnuie go rządcy Serbi i  z p r a w e m  następ-  w  r a c h u n k u  narzędziem: raz ie  czyni  ulgę dla li
s twa  i zawiera przysięgę wierności ;  d rugi  a k t  o- m y s ł u ,  po w tó re  że czas skraca .  C zyn i ulgę dla  
be ym ui e  podzięko w anie narodu  dla Suł tana  z proś- u m y słu : bo za pomocą l iczebnicy,  l iczby sk łada-  
bą,  ażeby raczył  po twierdz ić  w y b ó r  M iłosza-, t rze-  ią się lu b  rozkłada ią  p r a w i e  bez mys'lenia. L icząc  
ci  iest adressem dc N. C E S A R Z A  W s z e c h  Ros-  na papierze  mus i my koleyno  zb i e r ać  w umy śle  
syy z podz iękowaniem7za wie lkom yślną opiekę .Dnia  cząstkowe sum m y i  u t r z y m y w a ć  ie w pamięc i;  
g  lutego zaprosi ło zgromadzenie X ię c ia  M iło sza  do p r z e c i w n i e ,  r achui ąc  na l i c z e b n i c y , ty lko w yo-  
kośc io ła,  gdzie m u  w ręczył o  3 wsporanioue  p sina i b ra żam y  sobie war tość  każdey  c y f r y  i zaraz o-  
w y  konało przysięgę.  M iłosz  w y k o n a ł  ią wzaieinnie,  znaczaray ią na l i czebnicy b y n a y m n i e y  się nie t ro-  
a  odśp iewanie  h y m n u  zakończyło tę uroczystość,  szcząc o cząstkowe ^summy. Skraca  cza s : zaczą-

----------------- wszy działanie mnożenia iednocześnie na papierze
U d o s k o n a l e n i e  L i c z e b n i  c y .  i na l iczebnicy ,  działanie na tey osta tn iey  iuż bę-

Udoskooalen ie  przez P. Do mi n ik a  Orlichiego dzie ukończonern wtenczas,  k iedy  się na papie rze  
zwyczayney  Liczebn icy  (ciemni') i sposobu iey u-  podkreś la ią  cząs tkowe mnogości  dla znalezienia 
życia,  o k tórem była  k r ó t k a  wzmia nka  w 5 Ń rach  i c h  summ y;  dzieląc zas za pomocą  l iczebnicy zy- 
T ygo dn ika ,  zostało na nowo i obszerniey  wyłoźo-  sk uiem y tyle czasu, i le go po trzeba  do odięcia na 
ne  przez autora.  W y k ł a d  ten wyszedł  w ty ch  papierze  od podzielney , cząs tko wy ch  mnogości  
dn ia ch  z d r u k u  w osobnym poszycie pod ty tu łem:  ze wszys tk ich  znaków dzie ln ika  na ka rd y  wte lo-  
ysiHoateHie ii Ak-ienie Hucejib Ha cueniaKb, i t. d. razu.  Sposób dodawania  i odciągania różni  »ię o<| 
(Mnożenie  i dzielenie na l iczebnicy,  z doda tk iem sposobu odbywania  t y c h  dz iałań na papierze .  R ó -  
udz i e lnyc h  p r a w id e ł  dodawania  i odciągania.)  Oto żnica w tein zachodzi ,  że dodaiąe lub  odciągaiąo 
iest  k ró tk i  rys  tego ważnego udoskonalenia,  udz ie - na papierze ,  l iczby napzzód czytaią się i piszą, a 
lony  R e d a k c y i  Tygodn ika :  potem iuż dodają się lub  odeymuią;  odbyw ając  zaś

„ P r z e z  nowe spros t owane  i rozszerzone za- te działania na l i czebnicy,  l iczby się czytaią,  do
stosowanie l i czebnicy do g ł ó w n y c h  a ryUnetycz-  daią lub odeym ui ą  iednocześnie.  JNie maiąe  żad
n y c h  działań,  P.  Dominik  Or l ic k i  s two rzy ł ,  mo-  n ey  na to baczności , od naydawn ie ys zy ch  czasów 
żna powiedzieć,  nową liczebnicę:  t ak  wie lka  iest  l iczono w ta k im  porządku,  w iak im czyta ią  się 
różnica  między dawny in, a no wy m sposob»rn. Rzecz  l iczby na papierze .  Z tąd  powsta ł  dz iwaczny  spo-  
godna podziw ienia,  że to narzędzie r a c h u n k u ,  znay- sob zastosowania l iczebnicy do d wóch  p ie r w s z y c h  
duiące się w r ę k u  mi l ionów ludzi (bo któż nie wie a ry tm e ty c z n y ch  dzia łań  (o mnożeniu zaś i dziele-
0 p ows zech nem  uż yw ani u  l i czebnicy  na W s c h o -  n iu nigdy navVet ani pomyślano;)  ztąd przenosze- 
d z ie ,  gdzie i nauki  matematyczne  nie b y ły  nie - nie l iczb na l i c z e b n i c ę ,  zaczynaiąc od iedneści  
znane) przez d ł ug i  szereg w iekó w  aż do naszych naywyższego z b io r u ;  ztąd ustawiczne  śrzód dzia- 
czasow nie uległo żadney przemianie ,  nie zyska- łan ia  zw ro ty  od rzędu do rzędu,  a co naygorsza,  
ło żadnego w s n e m  zastosowaniu spros towania ,  z tąd  dobrowolna  s t ra ta  czasu. Z ssrney zaś n a t u r y  
n ie  zwróc i ło  na siebie żadney pożyteczney  uwagi ,  r a c h u n k u  w y p ł y w a  to prawid ło :  przenosząc licz* 
W p r a w d z i e  F u lw in s z  U rs yn  przed k i lkuse t  l aty by  z pap ie ru  na l iczebnicę czytać ie należy za
p isa ł  o l i c z e b n ic y ,  lecz badania iego ograniczy ły  czyna iąc  od jedności  p ros tych ,  a ieżeli  są dziesię-  
się wy kazaniem , że sposób mechanicznego l iczę-  tne,  od nayniższych dziesiętnych.  Cała więc teo-  
nia , przynosi  w ie lk ą  ulgę dla u m y s ł u ,  p rzy  od- ry a  r a c h u n k u  na l iczebnicy,  zasadza się na b a r -  
by  waniu  dz ia łań  dodawania  i odc iągania.  In n i  zno- dzo pros tych  począ tkach,  i tein więcey  dz iwić  się 
w u  wpad l i  w d ru gą  nayśmieszti ieyszą ostateczność: na leży,  źe się zjawiła tak poz'no. W sz y s tk o  się 
us i łu ją  dobrowoln ie  m ordow ać  w y o b ra ż e n ie :  ro -  w niey opiera na różnicach  p ie rw sz ych  d z i e w ę -  
zurnieią że dosyć iest ki lka  lub k i lkanaście l iczeb- ciii l iczb od 10 lub 9. Cóż zaś łatwieyszego iak 
n ic  pos tawić  rzędem iedne obok d r u g ic h ,  ażeby wiedzieć że 5 od 10 iest 5, źe 8 ,od g iest 1? Alno- 
bez pomocy pióra nayzawikłańsze  roz wi ązyw ać  żąc i dzieląc na l i czebnicy  nie ty lko  zysku iemy  
zagadnien ia.  I le więc iest oddz ie lnych  części za- na czasie, ale na we t  u ł a t w i a m y  samo wykon an ie  
gaduienia ,  tyle na leży *używać oddzie lnych l iczeb- tych  działnń.  Ja k  na p a p ie r z e ,  każda cząs tkow a 
nic:  a w dalszey komb ins cy i  r a c h u n k u ,  l iczba o-  mnogość odpowiada  i r d n e y  z cy f r  mnożney ; t ak  
fl tatnich ieezcze może się powiększyć .  Oczy ruchu-  właśnie i na l iczebnicy,  wie lk im pa lcem lewey r ę -  
iącego muszą D ts ć  us tawicznie po rozs tawionych  ki  oznaczamy iednę  z c y l r  mnożnika ,  a wsfcazu- 
8zeregach l ic z e b n ie ,  ustawicznie ło w ić  na n ich  iącym rę k i  p r a w e y ,  iednę z c y f r  mnożney.  T y rn -  
rzędy  rozmieszczonych kosteczek,  i zgadywać  pra-  że sposobem oznaczaią się na l i c zebn ic y :  każda  
■wie, ( tak iest uc iąż l iwym podobny ra ch u n ek )  śrzód cząs tkowa podzielna i wszys tkie  cząs tkowe mnogo-  
m n ó s t w a  w i k ła ią c y c h  się oddzia łów,  od po w ie dn e  ści.  Pr ó c z  t e g o ,  dzielenie na l i czebnicy  ieszcze 
mieysce  każde mu cząs tkowemu w y p adkow i .  T y m  tę rob i  dogodność,  że o m y łk i  pop e łn ioue  w ilo- 
sposobem samochcąc w pr ow adza ią  chaos w nay-  razie mogą  być  pręd ko  i bardzo ła tw o  sprosto-  
prostsze zadania.  Za zaś l iczebnica  n igdy  nie mo- wane.  T e n  k ró tk i  rys  post rzeleń ,  w k t ó r y c h  a u 
l e  zastąpić l i czbowych reges t rów lub  tablic,  Ie  to r  objął  wszystkie  pr a w id ła  r a c h u n k u  na l iczeb- 
żaden w y p a d e k  nie może bydź  zostawiony do za- nicy ,  i razem pokazał ,  0 ile może bydź  nżytecz-  
c h o w a n ia  na l iczebnicy ,  lecz się przepisu ie  z n iey nein zastosowanie tey do dz ia łań  nad l iczbami,  
na  pa pie r ,  i że się nic w r a c h u n k u  nie irnprowi- ko ńcz ym y  u w a g ą :  ze l iczebnica dotąd będąc ty l— 
zu ie  ale się z tabl ic  lub r eg es t ró w  przenos i n» li- ko azyatyckiere narzędziem, dziś została uszlache t-  
czebnicę;  widoczna więc  do iak  wieLkich n iedo-  nioną  i pomieszczoną do rzędu n a u kow ych narzę-  
rzeczności  do p ro w adz ić  może dz iwaczna  chęć  ra-  dzi. Pozostałe życzyć  aby dziełko P.  Or l ickiego ,  
chowan ia  bez pomocy pióra,  i i ak  iest n ie rozmyśl -  by ło  iak  n a y r y c h l e y  wy(fótnsczone  na ięzyk p o l 
na  szukać w l iczebnicy  tego, czego w n iey  n i g d y  ski .” (I rzedate się w P e t e r s b u r g u  we wszys tk ich  
znaleźć n i e m o ż n a . ”  x i ę g a r n i a c h  po 1 rub.  60 kop.  a z przes łan iem

„ P .  O r l i ck i em u dopiero  w in ni śm y  p ie r ws zą  pocztą  po 2 rub .  sss.) (T .R .)
1 zupe łn ą  te o ry ą  r a c h u n k u  na l iczebnicy .  W y ł o -  ------------ -—

Z  przyczyny Ś w ią t W ielkanocnych  Num er 4 2 G aze ty  Kur. L it. w yydzie  w następną Śrzodę.
-----------------------  r 1 ■■— i 11 mir mr-nmii ■ u r a n  ...........................  —

rozwalono drukować. Z  polecenia J W . Litewskiego W ojennego Gubernatora.
A n d rze j Su ch a rsk i R zeczyw isty  R ad ca  S tanu  i K aw aler.

w Drukami Redakcji,
DODATEK
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L  i c y  t  a c y  ct‘
3 T itądC E SA R SK IE G O  TJniwersyleliltfiteńshie-  

£0 podaie do puhlićzncy wiadomości, ze wypuszczać1 
będzie przez licytacyą we dwonaululeinią dzierżawę , 
dobra lieżdziez  , potoSc • w (iubernii Grodzień-

skiey pow iecie  Kobrynskirrt , stdada i ąpć się z f o l 
warków  : B e żd z ie ia , H ołowczyc, Drobot i Czaba-  
jow ki. L iry  tacy a. odbędzie się we trzech term inach; 
pierw szym  2 2 , drugim  2 4 i  trzecim  2 6  kw ietnia  
bieząCego roku. f ia r n n k i  do kontraktu , inw en tarzi 
skazki i sutnrtiaryusz in tra ty  są do przeyrzen ia  w  
K anćellahyi itniwersyieckiey. Ż yczący stanąć do 
licy tacy i obowiązani będą złozyć p ra w n ą  ew ikcyą, 
rów ną dwóletnietnu dochodowi. Rokit i 8 3 o  dnia  
3 o m arca,

Sc kr. Ił. AlierZeicwski.

3 Sad Ziemsk i  LJtu  Wi leńsk iego  ż p o w o 
d a  tlie iawienia  się up rz edn io  anibientow do na - 
bycia dornow w  m ieście  W i l n i e  p o d  N .  1352 
i 1 555 położenie  tuaiącycb , po Jan ie  i K a t a 
rzynie Chodasewic*ach  na Satysfakcyą ich w ie 
rzycieli  przeznaczonych , pos tano wił  n o w e  t e r -  
m iuy l icytacyi  na  dzień i4 ,  drugi 1 6  i t rzeci  
os ta teczny ig  mies iąca ap r y la  t era in ieyszego  
ro hu .  Zat em  życzący wiecznością nabyd ź wspo-  
mnione domy z przynależnyni do onych obsza
rem g ru n tów ,  raczą  iawić  się o godzinie 5ciey 
po p o łudn iu  na terminy wyżey przeznaczone do 
izby Sądli  Ziemskiego Wileńskiego,  gdzie i n w e n 
t arze  i w a rd n k i  p rzed aży  w każdym  czasie żą -  
daiącyrn b ęd ą  okazy w an e .  R a t .  r.  i 8 5 o  m a r c a  
2 8  dnia.  Sędzia Ziem.  W i l e n .  J a n  Pisanka.

Publiczna p rzed a z.
3 R ad a  Opiekuńcza  Moskiewska C E S A R 

S K IE G O  Dotntl  W y c h o w a n i a  iiinieySzem p o w 
tó rn ie  ogłasza, iż w  n i ey  będzie się p rz ed aw a ł  
z aukcyynego t a rg u  od dany na  ew ikcyą Za Uchy
bien iem t e rm i n u  nieruchori lv maią teh  Sukcesso- 
r o w  znlafłego Kol legialnego Assesora Jana  Grze
gorza syna Bohdanowicza  w W ie ł i ż sk im  p o w ie 
cie Gulierni i  W i t ęb s k iey ,  części Pczel ińskiey w e  
Wsiach: Kasi łowie  5 1 , Pcz e l i n ie  55 , Masieie-  
wió 4o,  Zadorożie 34,  Zamoszyszcze 55,  Części 
Agryzowskiey,  w e  wsiach: Gryszewie  33,  T r u -  
b n ikow ie  2 2 , An dre iew skoy  z 7 0 — - 7 1  w  ogóle 
5 6 1 dusz,  l ak o w y  maią t ek  przeda ie  się z nar o -  
dzonerni po rewizyi ,  ze wsze lką  p rzynależącą  się 
do niego ziemią i wszelkiem n a  niey z a b u d o w a 
n iem  tudzież  z p rz e l ew e m  d ługu  R ady  kto ze
chce pod ług daWńieyszego św iadec tw a  tia p r a 
wid łach  1 8 2 8  roku lu tego i i  dnia W M o sk iew 
skich gazetach pod  N.  1 2  p u b l ik o w an y ch ;  t a r 
gi naznaczaią się; p ie rw szy  1 2 , d rug i  1 6  i t r z e 
ci i g  dnia iltnii i 8 5 o  toku .  , Żaczerii życzący 
kup ić  zechccą p rz ybyć  do R a d y  Opiek uń czey na 
pomicn ione targi  na 1 0  godzinę zrana  , pod pi 
sywać się zaś do t a r  go'w codziennie  wyłączywszy  
d n i  uroczyste.  Marca  i 4  dnia i 8 ao roku.

E x p e d y t o r  Strasznikoxv,
Expt'dytorski Pomocnik Pomerancew.

3 Mińska Izba PowSzeclmey Opieki ń in iey-  
S z ćm  ogłasza, iż w niey p rzed aw ać  się będzie  z 
aukcyynego publ icznego t a rg ń  oddany na  e w i 
kcyą za uchyb ien iem t e r m in u  m u r o w a n y  d w u  
p i ą t r o w y  dom Starozakonnego Szmuyły Dano w i 
eża P ro r o k o w a ,  oceniony w n i epal nyc h  Ulatery- 
ałacli 3o5 oo  r.  assygrtacyaini położony w  m ie 
ście M ińsku  na W y s o k im  R y n k u .  D la  czego na-



znaczono terminy do targów a mianowicie: pierw
szy i 3go, drugi i6go i trzeci 2ogo dnia mca 
czerwca teraźnieyszego i 85o,'roku. Życzący ku
pić dom ten mogą przybyć do Izby pomienio- 
nych dni na posiedzenie i przeyrzeć w niey prze- 
dawanego domu inwentarz. Marca 26 dnia i 83o 
roku.

Mińskiey Izby Członek i Kawaler Samuel
Kostrowicki.

W  obowiązku Sekretarza W.Karabanowicz.

3 Od Mińskiey Izby Powszechney Opieki 
nlnieygzem ogłasza się:

lód Iż w niey przeznacza się na przedaż 
z aukcyynego publicznego targu, oddany na e- 
wikoyą za uchybieniem terminu nieruchomy 
maiątek obywateli Lipskich, położony w Ihn- 
msńskitn powiecie Mińskiey gubernii Serhioie? 
wicze zowiąoy się ze 169 włościańskicmi męzkiey 
płci duszam i, na których liczy się długu do 
8000 r. srebrem. Dlaczego naznaczone będą te r
miny do targów za cztery miesiące od poź- 
uieyszego wydrukowania niniey3zego ogłoszenia 
w  gazetach.

are Że w niey przeznacza się oa przedaż 
z aukcyynego publicznego targu oddany na e- 
wikcyą za uchybieniem terminu murowany dwu- 
piątrowy dom obywatela Dawida Raus/.niuga, 
położony w mieście Mińsku , na którym liczy 
się długu tey Izby 1000 r. srebrem i 2000 r. 
assygnacyami. Dla czego naznaczone będą te r
miny do targów za cztery miesiące od poźuiey- 
szego wydrukowania rńnieyszego ogłoszenia w 
gazetach. Marca 26 dnia i 83o roku.

Mińskiey Izby Powszech. Op. dożywotni 
Członek Samuel Kostrowicki.

W  obowiązku Sekretarza W.Karabanowicz.

A r e n d a .
3 Od Wileńskiey Izby Skarbowey ogłasza 

się, iż skarbowe maiątki: Starostwo Bobty dzier
żawa Wilczatowo w Kowieńskim, a dzierżawa 
Pożońście w Upitskim powiecie położone, prze- 
znaczaią się do oddania w arendowną dzier
żawę z publicznych targów w  tey izbie 11 g<y 
lago i i 4go dnia uastępuiącego miesiąca kwie
tnia teraźnieyszego i 85o roku odbyć się rna- 
iącyeh, iakoto: Bobty od i2go tegoż apryla do 
i 84o, Wilczatow do i 8 4 i roku a Pożońście 
na 5o lat na kondycyacłi, o których na począ
tku targów objawiono będzie. Dla tego życzą
cy targować się o te maiątki, zechcą przybyć 
w  naznaczone termiuy do tey Izby sami, lub 
wysłać plenipotentów z pewnemi ewikcyamiod- 
powiednemi dwuletniey intracie wyliczoney z 
tych maiątkow , o które targować się będą. 
Marca 29 dnia i 84o roku.

Sowietuik Kołkowski.
Gubernialny Sekretarz Szymanowski.

D o  D z i e r ż a w y .
3 Opieka Szlachecka Powiatu Oszmiań- 

skiego ogłasza, że stosownie do swey rezolueyi 
w  wypełnienie Ukazu Sądu Głównego W ileń 
skiego drugiego Departamentu nastałey, w  za
miarze spiesznieyszego uspokoienia zaległości 
skarbowych, na maiątku Holszanaeh Obywate
la Zaby poliezaiących się , wypuszczaó będzie 
•w dniach 17 , 19 i u 5 kwietnia b. r. tęż ma* 
ięlność z pabliozuey licytacyi w  iednoroczną

arędę. Życzący zatem wzięcia tey arendy, ze
chcą się z prąwnemi ewikcyami na oznaczone 
termina w Szlacheckiey Powiatu Oszmiańskie- 
go Opiece iawić.

Zastępca Marszałka Chorąży Jan Szczepa- 
nowicz.

Sędzia Ziemski P ttu  Oszmiań. Józef Bu
katy. _ ,

Ignacy Zakrzewski Pisarz Ziemski P ttu  
Oszmiań. ,

Sekretarz Antoni Wołłezaski.

3 Roku i 83o marca 28 dnia Rada miey- 
ska W ileńska ogłasza, iż z przyczyny nieiawie- 
nia się ambieutow na uprzednie term ina, na
znaczone dopiero zostały powtórne termina, ia- 
ko to: 9, 10, i i .  na lieytacyę i j4  następuiące- 
go miesiąca apryla na przetarg w celu odda
nia: w trzyletnią arędowuą dzierżawę domu Rey- 
zera w Wilnie pod N. 262 sytuowanego, w iako- 
wych terminach raczą iawić się do Izby Rady 
teyże życzący arendować ten dom.

Onufry Nowacki Prezydent R. M. W , 
Pismowodca Marcin Pozlewicz.

Doniesienie Teatralne
3 Od kilku miesięcy będąca w nauce wiel

ka historyczna Opera SROKA ZŁODZIEY na 
Benefis JPani Skibińskiey z szczególuieyszem 
przygotowaniem i wystawą oraz z dobranemi 
Chórami i powiększoną Orkiestrą w krótkim cza
sie daną będzie. Znawcy i lubovyniey muzyki 
nięzaprzeczenie uznaią tę piękną Operę za ar- 
cy dzieło sławnego Rossiniego. W ilno dnia 27 
marca i 83o roku.

Wolno drukować. Policmeyster Clirząstowski.

S ą d y  Exdywizorsliie.
3 Sąd Taxatorsko-Exdy wizorski dekretem 

Remmissyynym Sądu Głównego Grodzieńskie
go 2go Departamentu w dniu 19 inlii 1828 ro k a  
ferowanym dla podziału między JOO. Michała 
Półkownika , Mikołaia Poruozuika Wnysk P o l
skich i Franciszka braci X iążąt Radziwiłłów, 
sukcessorow zeszłych Mikołaia i Franciszki z 
Graffow Butlerów rodziców i Karola brata Xią- 
żąt Radziwiłłów, dóbr Jaworu, Zyrmun,. Biel
ska i Deynowa , otaz dla usatysfakcjonowania 
długów antecessorskich, przez samychie roz- 
prawuiących się X iążąt i przez ich brata zeszłe
go Karola na pomienione dobra zaciągnionych 
przeznaczony , uwiadamia iż po kilku ziazdaeh 
miał zamiar w teraźmeyszym zebraniu się przy
stąpić do ukończenia ostatecznie działowey i 
rozbiorę w ey spraw’y ; lecz dla ważnych przy
czyn w dekrecie dnia dzisieyszego ogłoszonym 
■wyrażonych ieszcze ieden odkład do dnia 22 
iulii teraźnieyszego i 83o roku nastąpić musiał; 
iŻ Sąd Exdywizorski w oznaczonym terminie 
postanowił przybydź do maiątku Źyrmun w p o 
wiecie Lidzkim położonego i do dnia 5 augusta 
słuchaćgłosow i przyymować wniesienia od strou 
względnie maSsy rozbiorowey interessowanych 
czynić się mogące, a w dnia oznaczonym wziąść 
nieodmiennie sprawę w namowę czyli zamknąć 
Izbę Sądową 4 iż w  razie nie złożenia do kan- 
cellaryi tego Sądu przed zamknięciem Izby, p a '  
pierow odnoszących się do kategoryow iakie na 
dotychczasowych ziazdaoh przez kredytorów 1 
iefti plenipotentów wnaszane były , pomienione



kategorye z i edno s t ro tm ych  d o w o d o w  od massy 
k re dalney  z a p r o d u k o w a n y c h  op in i iow ane będą ,  

n a le im  ś&H pretcnsye  uieprzychodząeych  przed 
“płynienlem powyższego t e r ń m m  k r e d y to r o w ,  
®Q)missyi czyli wiecznemu u p a d k o w i  s tosownie  
°o  Remmissy S ąd u  Gł .  u legną , iż n iezważaiąo 
óa czy iekolwiek opóźnienie lub  nies tanność c a ł 
kowite dzie ło ro zbio rowe massy X X'a t  R a d z i 
wiłłów s k o u k l u d o w a u ć m  zo s t an i e ,  i z  n a  ce.1 o- 
P^aty d tugn  bankow eg o  , za ległych p o d a t k o w  i 
procentów d u c h o w ie ń s tw u  zade^er m inow ano 
^ypuszozenie w  a r ęd ę  iednoro czną  przez  p u 
bliczną l icytacyą więcey dai ącemn od  dn ia  11 

apry]a b ieżącego i 8 3 o  r o k u  dóbr  Z yrm uń skich  
** Lldzk im  i J aw o r sk ic h  w powiec ie  Słonimskim 
Po ło ż onych ,  w  o g u l e , l u b  f o l w a r k a m i ;  iż do 
odbycia l inytacyi  czyli ak tu  zadzierżawienia  
duia i i  ap ry la  tegoż r o k u  w  mieście Lidzie  w  
kat icellaryi Sąd u  Ziemskiego pow ia to w eg o  p r z e 
b a c z e n i  są u rz ędn icy  tego S ą d u  B u tk ie w icz  i 
■Adamowicz , * k tó ry ch  p ierw szy  na  dob ra  J a 
worskie , a drug i  na  do bra  Z y rum ńsk ie  w y d a ć  
k o n t rak ta  rnaią władzę ,  iż nakon iec  o i n t ra t ach  
Pomienionych d ó b r  i o w a r u n k a c h  ua iakich  za-  
arędovva*jie maią tkowT n a s t ą p i , każdy z kon 
t rahe n tów do wzięcia dz ier żaw y,  za ia fo rm ow ać 
Slę u wyra żonych  u r z ę d n i k ó w  bl isko mias ta  p o 
ematowego L idy  zamieszkałych może. Dzia ło 
81 ę w- Z y rm u n ac h  dnia c i  m a r c a  183o ro k u .

D aiu in ik  Bu tk iewicz  b. chorąży P t u  Lid*.
•  c  «/

1 Exdywizor.
E d w a r d  Adamow ic z  P rez y d en t  Ziemski  Lidz.  

dywizor .
An toni  Ar\d rzeykowicz  E x d y w i s o r .

Regen t  W i n c e n t y  J a n o w s k i  R a d c a  Honorowy.

3  Sąd  E x d y w iz o r s k i  za Remissą Ziemską 
P t u  Ilpit .  d la  d o m ie r z e n ia  s a t y s f a k c y i  k re d y to -  
rom  "VV. Józefa W  ołka  S ę d z ie g o  b. Z i e m .  t e g o ż  
po w ia tu ,  do  m a ią lk n  Gin ia tyń  w  Powiecie  tyn/ -  
że leżących p r z y b y ł y , k o m p o r t a c y ą  d o k u m e n 
tów przez  s t ro n y  dn ia  i  maia  tego r o k u  w  
Kanc e l l a ry i  Ziem.  U pits, spełnić się m ai ąc ą  p rz e 
b a c z y ł ;  w s tępną  czynność za ła twiwszy,  r o z p r a 
wę  os ta t eczną  w mieście P o u i e w i e i u  od byw ać 
8lf  maiąoą do dn ia  t rzeciego c z e rw c a  t er ażu .  
*83 o r o k u ,  pod zast rzeżeniem ammissyi  na  nie 
°hiawiono s tosunki ,  odłożył ;  o ozem wiadomość 
^  Gazecie K u r y e r a  L i t t .  zamieścić pos tanowił .  
Mć Giniat  yniaeh r.  i 8 3 ó  m arca  i g  dnia .

A n to n i  Jan k iew ic z  P r e z y d e n t  Ziem. Upi t.
A p o l i n a r y  R aczk o w sk i  Sędzia Ziem.  Upi t.
A d a m  Jas ieński  Sędzia Z iemski  Upi tski .

P o z ę  w.
5 N I K O L A Y  Pie rwszy  z Bożey Ł as k i  I M 

P E R A T O R  i Sat now ład zc a  Wszech Rossyy etc.  
Rte. etc.

W a m  J W .  A l e x a n d r o w i  P iń sk iemu  B. B* 
R- O. Igna cemu T u rz ań s k iem u ,  summę u. W .  
M ich a ła  Ł ubk o w sk ieg o  u siebie maiącym,  p r a -  
c °w i tey  Annie  J a k u b o w e y  M.  O. oraz  W .  M i 
cha łowi  Ochyoińskiemu A. Z.  O. e x e k u lo r e m  
t es tam en tu  n i ep ra w n eg o  m ian u iąee m u  się, n a -  
kouiec F e l ixow i  Ł n b k o w s k i e m u  b r a t u  po wo-  
^°vv od l a t  k i lku nas tu  do pow o d o w  nie zgła-  
82aiącemu się, pozw anym  z osób dó b r  i somm 
Ogólnie wszystkich ,  s tawić  się p rżed Sąd em  Ziem- 
8 m P o w i a t u  Ostrogskiego,  za p rzy p ad n ien iem  
*Praw y  ninieyśzey na kadencyi  Sto T r z e c h  K r ó l -

skiey  przykazujemy,  a to na p r a w n e  w ezw an ie  
W  W .  W i k t o r y i  Ł u b k o w s k i e y  P a n n y ,  i Joan
ny i  Ł u b k o w s k i c h  Szab lowsk iey  w d o w y  s ióst r ,  
oraz  A le x a n d r a  Łub k o w sk ieg o  b ra ta ,  p o w o d o w ,  
k tó rzy  do p r a w a  sp rawiedl iwości ,  oraz  do p r a w  
k ra io w y ch  , i i nnych  d o w o d o w  czasu s p r a w y  
złożyć się wdanych schyl iwszy się W W .  pozy-  
wa ią  , a  naprzód  W .  T.  W .  Ochyciński  e x e k u -  
t o r e m  t e s t am en tu  n iep ra w neg o  ia k b y  p rzez  u .  
W .  Michała  Ł u b k o w s k ie g o  b r a t a  p o w o d o w  zo
s t aw io n eg o ,  Ak tom  właściwego P o w i a t u  d o t ą d  
w  r o k u  ieszcze 1820 n iezaiawiouego,  bydź  się 
mianuiący,  do  osobistego w  Sądzie s t aw ien ia  się 
i zlozenia choćby pod ścisłością przysięgi,  o w e 
go to pisma t e s t am en tem  nazwanego w  orygi
nale  , z k tórego gdy to nayprzód  o d k ry to  z a 
s tanie : żo n iegdy W .  M ichał  Ł u b k o w s k i  k o ń 
cząc życie z u d a r u  apop loxyynego,  nie b y ł  zdo l 
n y  n a w e t  p r z e d  wszystkim spowiedzi  tey  to 
p ierwszey powinności  każdego Cbrześoianina  o d -  
bydź ;  niogl/.e tenże s łaby bydź nat enczas  ty le  
p rz y to m ny  ażeby p am ię ta ł  o dyspozycyi  m a ią t -  
k u  swoiego,  będąc  pew nym,  że n ie  maiąo żony 
i d z i e c i ,  uaybl iżsi  z po rz ądku  k r e w n i ' b r a t  i 
siostry t a k o w ą  obiąć powinni;  a le  t u  gdzie po-  
źniey na  conto  iego iuz śmier te lnego pismo i a -  
kowesciś  zostało p rzec iw k o  p r a w a  u tw o rz o n e ,  
gdzie ani  s ty l  iego,  ani  r ę k a  w piśmie użyta ,  
ani  też  p rz ed  ak tam i  , l ub  p rz y n ay m a iey  i e -  
d o y m  urz ędn ik iem,  a n a w e t  i  n ie  przy ob ec 
nych św iad k a ch  zdz ia łane  , a k to m  wła śc iwego 
p o w i a t u  w azasie u a  to zamierzonym nie za -  
Jawione,  a  pomimo tego ieszcze z rozporządze
n i a  samego n a w e t  w idać ,  i e  obcy cz łowiek  ia-  
kiś wo lą  o u e | b  rozrządza ł ,  k iedy t a k  z o b r a 
zą uczuć rodz innyc h  (k tó re  ieśli k iedy,  t o  ie -  
dyrńe p rz ed  zgonem) w  całey  okaza łości ,  k a 
żdy schodzący z tego ś w ia ta  odk ry w a ,  n iezna -  
iomy n a w e t  in teressow farni liynych , z obrazą  
p r a w a  toż pismo pisząc, maiąteczefc t en  do c a 
łey familii  na leżny,  a p rz ez  tegoż niegdy b r a 
ta  p o w o d o w  w y w in d y k o w a n y ,  iak to  z l i s tów 
zeszłego z tego ś w ia ta  M ichała  Ł u b k o w s k i e g o  
okazuie  się; z onego ezęść snmki  to iesl: złot. 700 , 
d l a  s ławe tuey  Anuy J.ikubovvey w usługach b ę d ą -  
cey, k t ó r a  za życia go niszcząc, a zaś kapi ta l ik  p o 
wyższy złł.3 000,u powyższych osób zna ydu iący  się 
d l a  dzieci  iakichściś  zapisał, o reszcie zaś r e m a -  
nen tae h p o z o s t a ły ch  n i c u i e r z e k ł .  T a k ie  ted y pi 
smo tes tamen tem n az w an e ,w  czasie si lney s łabości  
iego bez u rz ęd u  i ś w i a d k ó w  przez  obcą  osobg 
iakąś  napisane ,  bo zupe łn ie  w b r e w  uczuć w ł a 
śc iwych  i z ob razą  p r a w  sporządzone , i ak  to  
obszernie wnies ieniem obięto zostanie,  ze szczę
t e m  ęk asso w aw szy , ca łego s p a d k u  po onymze 
W .  M ichale  Ł u b k o w s k i m  pozosta ł ego ,  p o w o 
d o w  iako nayhl iższych k r e w n y c h  i p r a w y c h  n a 
s t ęp có w  za właścic ie l i  przyznać ,  i d l a  tego s u m -  
my po w yżey  w y tk n ię t e  w r a z  z p rocentami  ea -  
ległemi p o w odom  zapłacić poleoić,  w innych  u -  
k a r a ć ,  za sprzyczyuienie po w o d o w i  ty le  u b y t 
k ó w ,  one w ra z  z poszl inami  i za p ap ie r  zasą
dzić." Pisań w  Os tro gu  dn ia  2 s tycznia i 8 5 o r .

D o z w a la  się d ru k o w a ó ,  W i l n o  i8 3 o  d. *9 
marca-  Cenz.  L .  B orowsk i .

O ś w i a d c z e n i e .
3 E x c e r p t  z P r o to k u łu  Ziemskiego P o w i a t

tu  Sieńskiego oświadczenia , r o k u  i 8 3 o  mecą

/



marca ig  dnia stronie potrzebuiącey pod pie
częcią urzędową wydany.

Oświadczenie imieniem tnoiey matki  Pe t ro -  
nell i  z Szantyrow Jacyniney S.zambellanoWey b. 
D w oru  Polskiego i icy syna niżey podpisanego u- 
mieszczam vvAktach;śmierć oyca moiego zostawu- 
iąc los nasz w naynieszczęśli wszern położeniu , 
daie uczuć tern więcey, nasze nieszczęście, ze in- 
teressa pozostałe przechodzą możność uczynię- 
nia wierzycielom przynałeżney satysfakcyi; wia
domo powszechności,  iż za dług skarbowy ma- 
iątek Alexaridrow z 286 duszami z publ iczne
go targu wyprzedany , a wieś Tomaszonki ze 
swoią ludnością iest iedvnym funduszem , na 
iakowym wszyscy wierzyciele opierać swą  n a 
leżność powinniby,  lecz i ten mimo process w  
Sądzie Ziem. P t l u  Sieńskiego rozwinięty Z J W .  
Podpółkownikiem Józefem Zbrożkiem, przez W .  
Nowosielskiego został zatradowany; niewiadomi 
ani osób wierzycieli,  ani massy długów d o k ła 
dnie,  dzisiay cząstko wie infornutiąc się dostrze
gamy, iż liczba onych przewyższyłaby wartość 
całego iuż wyprzedanego maiątku; gdyby więc 
i nienarażać na próżne wydatki  wierzycieli,  i 
samym sobie zanoszącym takowe oświadczenie 
ząpewnić spokoynośc, nieodstępną nayszkrupu-  
łatnieyszego sumnienia; oświadczamy się iż ca
ły fundusz, iaki tylko równo  ze śmiercią ś. p, 
Jozefata Jacyny oyca oświadczającego się pozo
stał, na satysfakcyą wierzycieli ofiaruiemy, a po
nieważ  dla choroby obłożney nigdzie wydalić 
się dotąd nie mogłem, przeto dzisiay zostawu- 
ię prośbę w  Sądzie Ziem- Powia tu  Sieńskiego, 
prosząc o wykomenderowanie z koła swoiego 
urzędnika,  dla zrobienia przynależy tego pozosta
łości opisania; iakowe w publicznych Aktach u- 
mieszczone, iaśnie każdego poinformuje, że mat
ka  z synem iedynie tylko cierpień i łez zosta
l i  sukcessorami; tysiąc ośmset trzydziestego ro
ku  marca trzeciego dnia ; u takowego oświad
czenia podanego na herbowym papierze, podpis 
zanoszącey one osoby, następny: Ignacy .Tacyna,

Zgodziłem z Księgami Switkowski  Tomasz 
Ziem. P t lu  Siengo Regent .

Dozwala się drukować.  W i l n o  i 83o d. 29 
marca Cenz. L.  Borowski.

R ozrachunek z Bankiem* 
O ś w i a d c z e n i e .

5 Oświadczenie imieniem W J X ięd z a  K a 
rola  Ussakowskiego Proboszcza Mińskiego prze
c iw ko  W J P .  Kal ix towi  Ka rpowlczowi Regen
towi  i Adwokatowi  snbseliów P tu  Nowogrodz
kiego oraz przec iwko J P .  Marcinowi Rodzie
wiczowi w następnych wyrazach. Niżey na 
podpisie własnoręcznie wyrażnuy zażalam się 
przed Sądem i publicznością, iż w roku 1827 
ruca decembra 6 duia W J P .  Kal ixt  Karpowicz  
Regen t  Graniczny Powiatu  Nowogrodzkiego zo
bowiązanym będąo przezemnie do pi lnowania 
i  prowadzenia  sprawy z W J P ,  Janem Raiee- 
kim byłym Sędzią  Granicznym Nowogrodzkim 
na  exdywizyi  iego maiątku Rudniki  zwanego 
w  Sądzie Głównym drugiego Depar tamentu  
W Grodnie odbywać się maiącey, zapotrzebo
w a ł  tenże W J P .  Ka l ix t  Karpowicz plenipo- 
tencyi.  W  tę porę gdy niemiałem trzy rublo
wego papieru,  a naydował  się u  mnie od ki l
k u  la t  papier  waloru czterdzieśoia rubli wy
noszący, przez P ,  Marcina Rodziewicza w myl

nych widokach mimo clięci i Zezwolenie fnoie 
zostawiony w Plebani i , podpis móy na tymże 
papierze powierzyłem do napisania ple ni po ten- 
cyi; kiedy w późnieyszey porze , nabyłem sto
sowny na plenipotencyą p a p i e r ,  wydany na 
czterdziesto rub lowym blankiet  czyli podpis 
móy, nieodwłóczuie uzyskać postanowiłem; kil- 
kokrotnie samego W .  Kalixta Karpowicza o- 
bowiązy wałem, aby mi był papier czterdziestu 
rublowy z podpisem moim zwrócony.  Po  U* 
płynięciu blisko dwóch l a t ,  miasto wrócenia  
mnie papieru czterdziesto rublowego z podpi
sem moim, oddał mi beż podpisu, tegoż wa lo
ru arkusz,  exkuziiiąc się, iakoby z moim pod
pisem papie r  czterdziesto rub lowy zaginą ł ,  l 
w tym celu oświadczenie w  roku 1829 ^bra  
4 dnia w Żiemstwie Powiatu Nowogrodzkiego 
do akt pod-.ł, wyrażaiąc te s łowa,  ,,że W J X *  
Karol Ussakowski żadnych donacyovv nie czy
nił, naymnieyszego długu u nikogo nie zaciągał, 
i nic nikomu winien nie iest w' imieniu t> goa 
iako plenipotent  zapewniam, i razem że żaden 
t ranzak t  prócz tes tameutu przez tegoż W J X .  
Ussakowskiego nigdy nikomu wydanym nie był 
i me iest. '’ Chociaż W .  Ka l ix t  Karpowicz przeż 
swoy manifest zaręcza ,  iedriak w czyim ręku 
wzmieniony blankiet  nayduie s ię ,  ten może i 
tes tament  przez udanie podpisu ręki tnoiey zfor- 
mować i na wzmieniouym blankiecie uczyni
wszy zapis tes tamentem utwierdzić.  Takowy 
zapis albo dokument  na blankiecie czterdzie
sto rublowym i przy nim mogący się zfnrmo- 
wać testament,  jeżeliby się kiedykolwiek oka
zał, za nieważny przed sądem i całą prześwie-  
tuą publicznością ogłaszam, a na W .  Kal ixta  
Karpowicza o zatracenie blaukietn,  i JP ,  M a r 
cina Rodziewicza , k tóry w myiney imaginacyl 
mimo wiedzy moicy zostawił w plebanii  Mir -  
skiey od ceny czlerdzieścia rubli  assygnaeyy- 
nycli arkusz papieru manifeStuię się. Takowy 
manifest ręką mą własną podpisuię. Roku i 83 j  
februaryi  2 duia.

Xiądz Karol  Ussakowski Pleban Mirski,
(M. P.)

Roku ł 85 o miesiąca Intego G dnia. Przed 
ak tami JEGO I M P E R A T O R S K I E Y  MOŚCI 
Zicmskięmi jPowiatu  Nowogrodzkiego s tawaiąc 
osobiście W .  Józef Parfionowicz Sędzia Gran i 
czny Oszmianski , ninieysze oświadczenie s k u t 
kiem podaney prośby do ak t  podał.

Świadczę Regent  J. Płoński.
Woln o  drukować ,  24 marca i 8 5 o. Michał  
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W o ln o  drukować .Pol icmeys te t  ChrząstoWski'



PODATEK DRUGI DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N. 4 i .

JF iln o  dnia  4 K w ietnia v. s• 1800 roku.

O g ł o s z e n i e w  z  g l ę  d e  m c e l u  i  p l a n u  d z i e ł a
p o d  t jy t u i e m:

P. P O D S T O L I C .
R O M A N S  A D M I N I S T R A C Y Y N Y

P r z e z  E. T .  M a s s a l s k i e g o .

W  NN. 21, 26 i 25 Kuryera Litewskie
go umieszczony był prospekt Romansu admini» 
stracyynego pod Tytułem: P . P odsto lic . Mnie
mał Autor , ze w tym prospekcie wytłumaczył 
się dość wyraźnie o celu swego przedsięwzię
cia ; wszelako w  Gazecie Korrespondenta 
Warszawskiego pod dattą 10 marca r. b. powie
dziano „ JP . M assa lsk i ogłosił w  TF iln ie p re
num eratę na R om ans a d m in is tra c y jn y  pod  
ty tu łem  P . P odsto lic . Z d a je  się, ze ^ tu tor za
m ierzy ł w tern p iśm ie  d z ia ła ć  na popraw ę o- 
byczajów  i o śm ie lił się p o m yśln ćm  pow odze
niem JF yzyg in a  do ogłoszenia sw ey p ra c y  P  
Tytuł sam tego pisma (Romans administracyy- 
«y) mógłby podobno naprowadzić na myśl , że 
to nie jest Romans obyczajowy. Nauka Admini- 
stracyi wprawdzie, rozciągając się do wszystkie
go, co tylko do pomyślności Kraju może się przy
czynić, obeymuje w sobie naturalnie i wychowa
nie jego mieszkańców i kształcenie ich sposobu 
myślenia i moralności;lecz nie jest przeto ani satyrą, 
ani kazaniem, ani zbiorem  p ra w id e ł obycza jne
go postępow ania m iędzy  ludźm i. Podobnież tru -  
duo jest Autorowi P. Podstolica domyślić się dla 
czegoby go miało ośmielać raczey powodzenie 
Wyźygina, aniżeli jakiey grammatyki lub astro
nomii, kiedy żaden z tych przedmiotów nie jest 

jego drodze; a nawet powodzenie jakiegokol
wiek dzieła obcego, chociażby było w tym sa- 
Qlym rodzaju. P. Podstolic był napisany wprzó
dy nim w Litw ie słyszano o Wyżyginie; dla czego 
*aś dotąd nie był ogłoszonym , Autor nie ma przy- 
czyny tłumaczyć się. Postrzegając atoli w tem 
°głoszeniu gazety Korrespondenta , że wzmian
kowany prospekt nie mógł dać dostatecznego wy
obrażenia o celu tego Romansu, umyślił tu, dla 
jaśnieyszego wytłumaczenia się o swym zamiarze, 
Wyłożyć w krótkich słowach plan swego dzieła i 
przyłączyć rozdział wstępny. Z niego może 
âtwiey przyydzie zrozumieć , że pismo to nie 

*lla na celu działać wprost na poprawę obycza
jów ; aie zachęcić obywateli litewskich i biało
ruskich do ujęcia się przemysłu , i wskazać im 
do tego sposoby. O obyczajach, jeżeli wspomnieć 
Wypadło , to tylko tyle, ile mogą być przeszko
dy albo pomocą do pomyślnego bytu Kraju.

P L A N .
T o m  p ierw szy  zawiera obraz teraźnieysze- 

S° stanu naszych włościan; w tom ie  w tó rym  skre
ślony jest obraz stanu właścicieli włości, ich po

wszechny sposób rządzenia się, kultura umysło
wa i moralna, sposób widzenia rzeczy, które ich 
powinny interessować i t. p. T rzec i tom  poświę
cony jest miastóm i przemysłowi handlowemu; 
w  czw artym  tom ie  objęte są Ideały odpowiedne- 
go do potrzeb kraju gospodarstwa wieyskiego, 
urządzenia włościan, miast, przemysłu, wycho
wania wszystkich klass narodu, i, nakoniec, za
wisłe od nas sposoby ogólnego polepszenia bytu  
naszey prowincyi.

Wszystkie obrazy rozwinięte są sposobem 
dramrnatycznym; a nadto, na końcu trzech pier
wszych tomów, umieszczone są uwagi P. Podsto
lica o tein, co poprzedziło. W  ideałach Autor uni
kał urojeń fantastycznych; prawie wszystkie są 
czerpane ze wzorów rzeczywistych a tylko za
stosowane do potrzeb i okoliczności naszych.

Część naakowa umieszczona jest w  przypi
sach, ua końcu każdego tomu przyłączonych.

ROZDZIAŁ P IER W SZY  (Tomu igo).
TF stęp  i a rędarz.

W y , milsze memu oku nad Rzymianów gmachy, 
W itaycie  nizkie domki z slomianemi dachy, 
Stara ma z wami przyjaźń; w pierwsze życia lata, 
Gdym nie znal oczu Emmy, ani burzy świata ,
A od samego świtu, po nocy nastanie,
Śledzić chytrego lisa, albo ścigać łanie,
Całe me było szczęście i całe zabiegi;
Po takich wtedy domkaoh miewałem noclegi.

A. G ó r e c k i . Powrót do oyczyzny.

NA PAMIĘĆ niegdyś uczyłem się w  retoryce, że, 
przedsiębiorąc rzecz do publiczności, zaraz na po
czątku należy się starać jey uwagę i pobłażanie 
zjednać. Świętey pamięci nauczyciel móy wymo
wy, objaśniając to prawidło, dowiodł oczywiście, 
że w tym razie naylepiey udaje się podclilebstwo; 
które, chociażby naylioyniey szafowane, bynay- 
mniey grzechem nie będzie tu żadnym ; owszem, 
gdy, podawane jak słodycz na brzegu kubka z le
karstwem , nęci do przyjęcia prawdy niekiedy 
cierpkiey; przeto, dla łaskawego czytelnika przy
nosząc pożytek, dla chrześcijańskiego pisarza za
mienia się w obowiązek.

Zamierzyłem w tem piśmie skreślić kilka ry
sów teraźnieyszego stanu Litwy i Białeyrusi; tu 
dzież kilka obrazów błogiey pomyślności, do któ- 
reyby, jak mniemam, teprowineye przyyść mogły, 
gdybyśmy ku temu celowi zwrócili nasze dążenie. 
Pan Podstolic, bohater mey sceny, żołnierz od 
młodości, jak o tem czytamy w opisaniu jego oyca 
P. Podstolego , w' ciągu przeszłych wojen zwie
dziwszy wielką część Europy, przypatrzył się o-



Łyczajom x pomyślności obcych narodów, powró
ciwszy do oyezyzny wiele pożytecznych rzeczy w 
swych dobrach z korzyścią zaprowadził, byt swo
ich włościan i własny znacznie polepszył, przy
kładem swoim sąsiadów pobudził do naśladowa
nia i wszystkim spółziomkóm chętnie przekłada, 
Jakie środki do ogólney'pomyślności kraju zdają się 
mu naywłaśeiwszemi.

Ale ta okoliczność, ze P. Podstolic nigdy nie 
był ani dworakiem, anipalestrantem , poniekąd 
nabawia mię trwogi: w obu albowiem stanach 
swego życia, surowey nawykłszy prostocie , i ze 
swego stanowiska teraz uwalając spółziomków, 
nie raz mole się odezwać z gorzką przymówką i 
czytelników mi zniechęcić.

Czuję, ae, nayberdziey na to pamiętając, po- 
winienbyrn na wstępie szczególnieyszey przyło
żyć usilaości, ażeby, nie tylko pobłażającą uwagę 
mych c z y t e l n i k ó w  jedwabaemi słowy zniewolić, 
ale tez moeacą się obrazić ich miłość własna na-o  c  9  fi 4.

leżnemi pochwały wynadgrodzić.
Tym czasem z drugiey strony imam to na bacze

niu, że dogodzić wszystkim nie dano człeku; zwła
szcza tym wszystkim  , dla których piszę: to jest 
moim, spółbracióm, szlachcie osiadłey , mającey 
prawo do wyborów; dla którey, choćbym zapisał 
kilkanaście arknszy pochwał różnych a różnych, 
mógłbym, zamiast łaskawego uśmiechu i pobłaża
nia, zarobić nie na jedne kwaśną minę, nie na je
dno przcklęstwo i Autora i Cenzorów i niewinne
go xięgarza. Niektórzy bowiem , przrez wrodzoną 
skroźnrtość wzięliby za złe, gdybym im przyzna
w ał roztropność i przezorność w stosowaniu się 
do czasów-; drudzy gniewaliby się za w stręt do 
leniwstwa; inni za wyższość nad próżność i dumę; 
ci za korzystanie z nauk i choć z obcych wynalaz
ków; tamci za ludzkość ku biednym poddanym; a 
wszyscy bezczelnym okrzyknęliby mię kłamcą, 
gdybym przebęknąi, że mają pieniądze lub do ich 
nabycia sposobność.

Tak między młot a kowadło dobrowolnie 
wpadłszy, nie widzę innego środka jak wybiegiem 
się ratować. Bonifacy Opancwi.cz, pierwszy móy 
niegdyś dyrektor , w wielkim raz był kłopocie, 
gdy przed NoWym-rokiem chciał mi powinszo
wanie rodziców ułożyć. Myślił przez tydzień 
czego właściwie mam życzyć drogim rodzicóm. 
M yślił i myślił naprćżno: wszystko, co mógł wy
myślić, było jeszcze mało. Przyszedł dzień uro
czysty: móy staruszek w rospaczy: jest prolog, jest 
epilog, Feby i Centaury; ale życzeń nie staje. W y
biła godzina , trzeba iść. Jak tu świecić oczyma? 
Ale szczęście, powiadają, znienacka przybiega. 
Przed progiem jeszcze się zatrzymał, oparł wzrok 
na progu i nagle:—Jest! znalazłem!— Klasnąwszy 
w  dłonie, wykrzyknął. —  Prawda, wielka praw
da. Życz śynit, czego sami sobie życzyć mogą.—

Naśladując tey nauce, proszę moich czytelni
ków, aby zaraz w  ternie mieyScn, nąćzas podług 
upodobania długi, raczyli złożyć tę xięgę, i w du
chu rozważyli, z czegoby można było ich pochwa
lić. Mówią, że taki z sobą rachunek nigdy nie mo
że być bez pożytku; ja zaś, troskliwy , o względy 
moich czytelników, zaręczam słowem szlachec- 
kiem, że wierny, W pamięci ugruntowanym reto
ryki prawidłóm i nieboszczyka nauczyciela mego 
wymowy objaśnieniom, na wszystkie pochwały, 
jakie tylko każdy z moich czytelników sam sobie 
przyznać może, chociażby były naywiększem pod- 
chlebstwem, bez żadnego ale piszę się x wszystkie 
sankci jonuję.

Tak ująwszy sobie, jalć wnoszę, śowicie łaskę 
moich czytelników, natychmiast pośpieszam znjey 
korzystać, prosząc o przebaczenie, że zaraz na po
czątku zamyślam ich wprowadzić wkompaniję, 
do którey zapewne nie przywykli: usłyszą tu mo
że jakie wyrazy nie nader smaczne, które mogą 
niemiłe wspomnienia obudzić. Nie chciałbym ich 
narażać na nieprzyjemności; ale cóż uocząć kiedy 
wieczór jesienny, ciemny , drobnynf deszczem i 
chłodną, wilgocią do kości przenikający zaskoczył 
nas na błęduey drodze w głębi boru ? Nie ma na 
doręczu innego przytułku prócz nędzney chatki 
litewskiego włościanina: musimy schronić się pod 
strzechę mizerną.

Któż choć raz w życiu z potrzeby, przez li
tość , albo przez ciekawość nie zayrzał do tych 
bud, częstokroć wpół zgniłych, które zowiemy 
Chałupami włościańskiemi ? Znane każdemu te 
ściany od połowy wysokości okopcone; ten tok 
wilgotny zamiast podłogi ; to czarne stołowanie 
z otworem pośrodku dla wypuszczania dymu; ten 
kurny piec u drzwi niskich; i ciągnąca się od nie
go szeroka ław a, oparta o przeciwległą ścianę, 
służąca za łozę całey rodzinie; i w koło izby, przy 
ścianach, węższe ławy; a w rogu, naprzekąt pie
ca, stół wązki, przykryty obrusem; i na nim bułka 
clileba, gotowa dla każdego, kogo Bóg do ubogiey 
chaty nadarzy. Taki jest jednostayny obraz mie
szkań naszego ludu od Bugu i Niemna do Dniepru 
iDźwiny.

W  chałupie , do którey wezwałem czytelni
ków, dym kłębami się toczył z pieca i, napełniw
szy wyższą połowę izby, wylatywał przez otwór 
u środka pułapu. Przed stołem stał świecznik dre
wniany, znajomy pod imieniem dziada ; łuczywa 
sosnowa do głowy jego poziomo włożona , rzucała 
czerwone światło na dwóch ludzi pótwłeeznych, 
siedzących za stołem.

Jeden żyd, w lisiey czapce, gęstą czarną bro- 
dą i krętemi ocieniony peysami, z całey twarzy u- 
kazywał tylko nos orli i dwoje sępich oczu, któ- 
remi błyskał,bystro je rzucając już na flaszkę,trzy
maną w  ręku, już na towarzysza. Zapatrzył się 
nań w milczeniu, zdawał się ścigać jego myśli, a 
W' obłąkanych spóyrzeniach widać było, że ukła
dał jakieś plany, jeszcze niedoyrzałe.

Towarzysz jego, włościanin, w grubey kapocie 
płócienney, gęsto łataney, rozczochraną głowę o- 
pierając na ręku , wlepił oczy Vv stojącą przed 
nim czarkę ; ale myśl jego nie musiała towarzy
szyć oczóm: pochylenie głowy, z natężonym i o- 
słuplałym wzrokiem, kazało wnosić, że włościa
nin w tey chwili nic nie widział i o niczem nie 
myślił. Tylko na twarzy jego płaskiey, marszcz- 
kami poradloney, wychudłey, okopconey, zatrzy
mały się, jakby w wytłoczonych przez nawyknio- 
nie formach, rysy ciężkiey boleści wewnętrzney.

Na szerokiey ławie, blisko pieca, przed zawie
szoną u pułapu kolebką, siedziała niewiasta , je
dnego prawie z włościaninem w ieku, również 
ubogo pokryta płóciennemi łachm any, równie 
znędzniona. W  milczeniu, pochyliwszy czoło, ty l
ko niekiedy wznosząc ramiona , spoglądała na 
siedzących za stołem. Wzrok jey naprzemian roz
iskrzony, omdlały, ukosem po chałupie ciągnięty, 
albo nieco wzniesiony , odpowiedne poruszenia ' 
twarzy i nierówne rzuty kolebki, którą machi
nalnie kołysała , objawiały w tiiey walkę uczuć 
i naprzemian tłumione wybuchnienia gniewu, 
bojaźni, żalu i bolesnego duszy udręczenia.

Przed piecem stał, oparty na fuzii, strz electf



bielonym surducie myśliwskim. Naramienniki je
dwabne utrzymywały z jedney strony, na czarnym 
sznurze, trąbkę w srebro oprawną, z drugiey, na 
Podobnymze sznurze zawieszony rożek z pro
chem; z zielonego safijanu pas z ładunkami ściskał 
Wysmukłą postawę młodzieńca; od pasa wisiał je
szcze noż myśliwski z rękojeścią słoniową i sre- 
hrnemi u pochew guzikami.

Słotna noc musiała zmusić młodzieńca do szu
kania przytułku w tym domu; ani postać bowiem, 
ani ubiór nie otenaczały żeby był jego mieszkańcem.

Ponuro i nieruchomie wpatrywał się w sie
dzących za stołem, a w pochyloney stale twarzy 
jego , w zmarszczonem czole, mocno ściśniętych 
largach i w oczach surowych widać było po
wściągane, lecz wewnątrz wrzące,nieukontento- 
Wanie.

Zyd, biorąc pa rękę swego towarzysza, pier
wszy przerwał milczenie—Nu! cóż móy kochane-
czkn?__

"Włościanin spóyrzał na niego; lecz, nim od
powiedział, Zyd, postrzegłszy w likąśnem spóy- 
^eruu przeciwną swemu żądaniu odpowiedź , 
Podniósł rękę, i wahając głową, dodał śpiewają
cym tonem. —  Nu! jaki ty głupi Tadeusz! kiedy 
*wóy przyjaciel U ciebie nie dostanie, to dla kogoż 
*y tyjesz?—

— Ach! panie arendarzu! — Ozwał się chra
pliwym głosem włościanin, drapiąc się powoli o- 
knrącz w głowę — Dalbóg nie mogę W Panu od
dać tey owcy. ■—

■—Słuchay móy Tadeuszu, tylkoż ty mnie słu- 
p^ay, słuchay! mówił napominając , nie pożału
jesz. rpy w ;CSZj ze ja nie chcę twojey krzywdy. Na 
co tobje jedna owieczka ? •—

— Jedna? podchwycił włościanin, było wię- 
cey, Bóg zabrał. —

— Czy ja nie wiem? oh! ale teraz co ty z je- 
dney zrobisz? ani siermięgi, ani kożucha. Odday, 
móy gołąbku, odday, nie pożałujesz. Nu! już odda
jesz? Na! wypiy jeszcze czarkę. —

— Ach panie arendarzu, nie mogę oddać. Z je- 
dney będą jagnięta.. .  .

>— Co tobie śni. się! przerwał Żyd, machnąw
szy ręką. W ypiy tylko, wypiy. Ja twóy przyja- 
ciel, lepszy niż brat, niż swat, niż oyciec rodzony, 
da wiem czego tobie trzdba, a czego nie trzeba. Nu! 
piyże, piy koehaneczku! —

■—ZdrowieWPana! Ha! już ciężko W głowie.—
—  Widzisz! ja dla przyjaciół nie żałuję dobrey 

S°rzałki. To nie dworna! Nu! panie gospodarzu, 
Pomoż-że mnie zabrać na wóz siano i owcę. —  ,

— Panie arendarzu, jak sobie chcesz , siano 
twoje a owca moja. —

■— Tądeusz! mówił ,Żyd, ciągnąc go za rękę, 
Powiedź ty mnie , cży ty rozumny, czy głupi? Oy 
% rozumny! tobie woytem być. Ty co powiesz, to 
lak pan I Juczwoyt. Na! jeszcze wypiy po tey 
Prawdzie. Już my z tobą i umrzem a będziem 
Przyjacićkini. Na! móy kochaneczkn, piy, piy na 
zdrowb . —

— Zdrowie W Pana, panie arendarzu, mówił 
Uśmiechając się włościanin. Ha! mocna gorzałka! 
1o nie dworna? —

— Gdzie’tam! właśnie u tego głupca będzie 
dobra gorzałka. Ja chciałem żeby móy Dawid pęi 
dzit 'we dworze; ale wasz bałwan przyjął innego 
Winnika. To nie dworna. A smaczna? lie? —
. e — Smaczna, panie arendarzu. Ależ ja wiele 
juz u W Pana napiłem. —■

— Nie turbuy się koehaneczku: policzym się. 
Nu! owca moja a dwa garce gorzałki twoje. —

— Nie panie Abrahamie, tey owcy WPani* 
nie mogę oddać. Na spowiedzi zakląłem się, ze nie 
oddam; a Xiądz mówił, ze Pan Bóg pobłogosławi* 
jeśli nie będę pił, i moja Katarzyna kiedyś znowu 
do krosien zasiędzie. —>

—  Spodziewać się z tobą! podchwyciła nie
wiasta u kolebki. Oby tobie Pan Bóg nie pamię
tał, jak ty wszystko marnujesz! Nie mamy czerń 
na zimę otulić się.........

— Milczeć! krzyknął Tadeusz porywając się i 
z za stołu a pięściami grożąc. Katarzyna umilkła, a 
on usiadłszy mówił do Żyda.—Ona prawdę mówi 
patrzay, to cała nasza odzież na nas. Jak tu  zimę 
przebyć? —

— Nu! móy koehaneczku, mówił śpiewającym 
tonem Zyd, weź kożuch od Dawida, żonie twojey 
dam siermięgę mego parobka; po wymłóceniu dass 
mnie za to zboża; to i nic ciebie kosztować nie bę
dzie. Ja dla przyjaciół niczego nie żałuję.—
' —  Kożuch znoszony, panie arendarzu, odpo
wiedział wzdychając Tadeusz, i siermięga już jak 
przetąk .—

—  Jakto! stara? przerwał Abraham, boday ja 
moich dzieci nie oglądał, kiedy ona jeszcze nie tak 
jak nowa! żeby mnie tyle lat żyć, ile ona muie 
kosztuje; a wreszcie pieniędzmi nie zapłacisz, tyl
ko mnie dasz za nię zboża. —

— Nie wiele mam zboża; nie stanie i tak na 
chleb do nowego. —

—  Oh! czy ja nie wiem ? mnie pytay się ile 
masz snopków’, to ci na palcach wyliczę. A na co 
tobie zapas chlęba? Nie stanie, to pan da. -—

— Ogorzkło już to dawanie. Więcey batogów 
niż tych plew, co nam dają na przekarm. A potent 
człowiek odrobić się nie możesz za tę zapomogę* 
Ależ i tak nie stałoby mego zboża za WPana ko
żuch i siermięgę. —-

—Oh! to nie kłopot: resztę odrobisz w puszczy* 
Ja na tę zimę zakontraktowałem ostatek paii- 
skiego lasu: wytniem do ostatniego pnia. Pamię
tasz Tadeuszu, że mnie winieneś dwadzieścia dni 
roboty w puszczy za tamtę gorzałkę, co to brałeś 
na chrzciny córki? (a verfluchter goy). Ja zawsze 
twóy przyjaciel od serca. Owieczkę odday. —

—  Panie Abrahamie, podobno tylko dziesięć 
dni umówiliśmy się? —

—  Dziesięć, mówił powoli Abraham, nalewa
jąc czarkę,jeżełibyś mnie wypłacił do jutrzeyszego 
jarmarku cztery złote; ale że niemasz czem wy
płacie, tedy za procent będziesz winien dni dwa
dzieścia jak sam obiecałeś.—■

— Prawda, panie arendarzu , obiecałem i  
nie mam czem zapłacić. Bo zkądże mojey biedney 
głowie wziąść te cztery złote? Pszczoły mnie o- 
statnie , po przeniesieniu na tę siedzibę przeszłey 
zimy odpadły; syn służąc we dworze zapłaty nie 
dostaje;lnu w tym roku nie miałem gdzie posiać.—-

Na te słowa szlochania ciche Katarzyny ścią
gnęły. na nię uwagę Strzelca. Biedna kobieta, po
strzegłszy litość w jego spóyrzenin, wstała powo
li od kolebki, a przystąpiwszy do pieca, tłumio
nym głosem i ze łkaniem mówiła — Móy śliczny 
paniczu, mąż móy, skoro podpije, nie słucha mnie 
kiedy go proszę , żeby nie pił i żeby się nie wda
wał z arendarzem. A ten oszust arendarz to jest pi
jawka, móy paniczu, pogubił nas do ostatniego —  
I, łzy fartuchem ocierając, dodała:—Paniczu! przed 
Bogiem będziesz miał zasługę: pomoż mnie bie-

(*)



dney,żeby ten smok nie zabrał mi mojey ostatniey 
owieczki. —

—  Uspokoy się, matko, mówił cichym głosem 
i wypogodziwszy czoło strzelec, przyrzekam ci, 
ze owcy nie stracisz. —

Tymczasem Zyd powtarzał włościaninowi — 
Nadaremny twóy kłopot nieboraku; juz tobie go
spodarzem nie być; położysz głowę w tey nędzy ; 
pan, jak wilk zgłodniały, szarpie wasze wnętrzno
ści. —>.

—  Ach! ach! —  Z konwulsyynym jękiem ode
zwał się Tadeusz, opierając głowę o ścianę i przy
łożywszy dłoń do czoła.

—  Na co puszczacie tu tego żyda? rzekł strze
lec do gospodyni, mąż twóy póki trzeźwy może 
cię słucha? —

— Słucha, móy śliczny paniczu, odpowiedzia
ła ze łkaniem niewiasta; lecz na nieszczęście żyd 
ten jest naszym arendarzem ; gdybyśmy go nie 
puścili, udałby nas przed panem, że chowamy go
rzałkę przekradaną. A do tego przyszedł tń pier- 
wey, nimem ja wróciła z pańszczyzny. Zastałam 
męża już przy wódce. A taki brzydki ma nałóg, 
że skoro jeden kieliszek wypije, to już mnie ani o- 
dezwać się: zaraz bić. A przecież i ja mam rozum 
i lepszy od niego: bo gorzałki nie pijam. —

— Prawdę powiedziałaś, matko, bardzo do
brze robisz, że gorzałki nie pijasz. Bądźże spokoy- 
na: daję ci słowo, że owca u was zostanie. —

—  Day jeszcze czarkę. Rzekł Tadeusz odsła
niając oczy,błyskające rozpaczą, tem straszliwszą, 
że jey nie towarzyszyła odwaga cierpienia.

Strzelec, zżymając pięści, poruszyłsię naprzód 
i znowu się cofnął , ponuro spozierając na żyda, 
który  powoli nalewał czarkę i kiwając głową mó
w ił —  To egipska niewola nad wami. Wszyscy 
oni tacy. Pastwią się nad biednym ludem. My 
tylko wasi przyjaciele. Na, piy koclianeczku. —

Katarzyna zdała się tego nie uważać , popra
wiała w piecu, rozdmuchiwała ogień i odchyliwszy 
sie, nieco spokoyuieysza, mówiła do Strzelca:—Je
żeli W P an u  daleko do domu , paniczu, to le- 
piey tu przenocować, niżeli po dżdżu tłuc się po 
puszczy. Niedawno mojey świekrze Dorocie bies 
zaskoczył drogę, kiedy nocą powracała z pańszczy
zny i potem ledwo do dnia mogła do chaty po
wrócić. —

— Jednakże wróciła? mówił, obróciwszy się 
do niey, z roztargnieniem strzelec. Nie takto mu
siał być zły ten bies. A jakże on wwglądał? —

—  Strzeż Panie naszey duszy, odpowiedziała, 
żegnając się, Katarzyna. Zwyczaynie jak Niemiec. 
A Łucii przy samym moście, co ze dworu...........

—  Nie lękam się strachów, matko; ale na noc 
u was chciałem sam zaprosić się: gdyż dzisiay nie
podobna mi już dostać się do Zacisza. —

—  Ach paniczu! to waszeć panicz z Zacisza! a 
arendarz, widząc jak waszeć paniczu przychodzi
łeś, mówił, że musisz być strzelcem pana jenerała 
z Podjezierza. —-

—  Nie zna mnie, i ty n iem ów , kto jestem. 
Tey pomyłce może będziesz winna ocalenie twey 
owrcy. Gdyby arendarz wiedział, że bywam u wa
szego pana, możeby znalazł inny czas lub mieysce 
do wyłudzenia jey u twego męża. —

—■ Ach paniczu, zmiłuy się, ratuy nas! Ta ga
dzina zjadła już moję jedyną krówkę, którą mąż 
za bezcen wiosną przedał mu na poda tki. Nie mam 
czem dzieci pokarmić. A teraz chce wydrzeć o- 
statnią moję owieczkę, ostatnią moję nadzieję, któ

rą sama wyhodowałam . . . .  Ale cóż W Pan  bę
dziesz jadł, paniczu? uparze kartofel.........

— Dziękuję ci, matko. Co to jest? mówiłaś mi 
wprzódy, że u was w domu nie ma więcey nikogo, 
a Ja  słyszę huk żaren jakby w świeronku. —■

—  I ja słyszę jakiś huk; jednakże to nie może 
być huk żaren: bo nasz pan kazał nam pozabierać 
żarna, żebyśmy mieli u arendarza; i sąsiada żadne
go na tey pustyni nie matńy. Święty Antoni! to 
ktoś jedzie! zawołała, musiał ktoś zabłądzić po tych 
dróżkach w borze, które porobiono wywożąc drze
wko do spławu; albo to może pan ekonom. —

Na ten wyraz ekonom  razem porwali się od 
stołu Abraham i Tadeusz, który, na nowo przyna
glany namowami arendarza, już-już miał przystać 
na oddanie mu owcy. Włościanin nadstawił u c h a r 
i, słysząc wyraźny już turkot k ó ł , wybiegł za 
drzwi; żyd, zatknąwszy śpiesznie butelkę, scho- 
wał ją z czarką do kieszeni pod płaszczem: żwa
wo zgasił łuczywę, id  wóma susami już był na pie
cu, zkąd krzyk dwoyga dzieci obwieścił, że za nie
mi schronienia szukał.

—  Jak boi się^fekonoma! szeptała Katarzyna do 
Strzelca : bo nasz pan nie dawno przykazał, aby 
żyd po nocy nie jeździł do włościan. A ekonom to 
clrugi pies; raz już go złapał był u Andrzeja i ob
łowił się nieźle. Oy dayże Boże! sama skinę gdzie 
zaszyła się ta jaszczurka. —

—  Katarzyno! ognia! prędzey ognia! dał się 
słyszeć z,podwórza trzęsący się głos Tadeusza, po
tem kilka głosów niewyraźnych i skrzypieuie 
wrót, a na końcu turkot wchodzącego na dziedzi
niec pojazdu i rżenie koni. Katarzyna, zapaliwszy 
łuczywę, podała ją przez okno Tadeuszowi.

Prenumerata na ten romans przyymuje sie w  
xięgarniach W  W . Zawadzkiego i Gliicksberga, 
tudzież w Redakcyi Kuryera Litewskiego i u 
osób , które' łaskawie podjęły się Kollekty. 
Obywatele na Prowincyi mieszkający , którzy- 
by życzyli sobie prenumerować, raczą zgłaszać 
się i przysyłać pieniądze (4 ruble srebrem) do 
Piedakcyi Kuryera Litewskiego.

Ryciny przyłączone będą tylko do prenu
merowanych exemplarzy. Po zamknięciu pre
numeraty cena dzieła, podług zwyczaju, będzie 
podniesioną.

Zdarza się częstokroć ta niedogodność w 
prenumeratach, że, po wyyściu z druku dzieła, 
trudno bywa Kołlektoróm skommunikować się 
z prenumeratorami i oddać łub odesłać im na
leżne exemplarze , a ztąd xiążki zalegają i pre- 
numeratorowie stratę ponoszą. Dla uwolnienia 
przeto JP P .  Kollektorów od trudów  w  rozsy
łaniu lub rozdawaniu exemplarzy, a JP P . P re 
numeratorów od straty , zdało się wyznaczyć 
jedno pewne mieysce, to jest Redakcyę K ury
era Litewskiego, w którey za złożeniem biletu 
każdy prenumerator ninieyszego dzieła otrzyma 
należny sobie exemplarz. JP P . Prenumeratoro- 
wie na Prowincyyi mieszkający będą mogli po- 
ruczyć to uzyskanie komukolwiek w W ilnie, a 
w każdym razie, naypunktualniey, za złożeniem 
biletów, exemplarze na nich zapisane, ukazicie- 
lowi wydanemi zostaną.

Dozwala się drukować. W ilno i83o d. 5 i  
marca.

Cenzor L, Borowski.



DODATEK TRZECI DO GAZETY KURYERA LITEW SKIEGO N. 4 i .

Wilno dnia 4 Kwietnia o. s. >83o roku.

P  r z  e d  a z. 
i Od Witebskiey Izby Powszechney Opie

ki ogłasza się ninieyszem, iż w niey przedawaó się 
będzie Witebskiego mieszczanina Zelika Euoha- 
nowicza Kisiua kram murowany z ziemią i 
sklepem , położony w  mieście W ite b sk u , oce
niony 7,56o rubli za niepłacenie pozostałey ka- 
pitalney summy g 4o rub. z naliczonemi na niey 
od 10 decembra 1829 roku procentami, dla 
czego naznaczono terminy do targów 8go, 1igo 
1 *4go iulii teraźnieyszego i 83o roku.

Sekretarz Bachałowicz.

O ś w i a d c z e n i e .
1 Niżey podpisany skutkiem postanowie

nia Szlacbeckiey Opieki Białostockiego i Sokol
skiego powiatów przeznaczony za opiekuna dla 
nieletnich Juliana, Andrzeia synów i Maryan- 
ny, Autouiny córek Kruszewskich sukcessorów, 
po zeszłym Ignacym Kruszewskim , na mocy 
■wspomnionego postanowienia w dopomnieniu 
się sukcessyi po zmarłych Ludw ika i Anieli z 
Osolińskich Kraszewskich rodzicach tegoż Igna
cego Kruszewskiego , oraz po zmarłym Anto
nim Kruszewskim Kanonika Wileńskim stryia 
pozostałey, ustanowił proceder z sukeessorami 
tegoż Ludwika i Anieli Kraszewskich W in 
centym, Janem , Antonim Kruszewskiemi stry- 
latni rodzouemi nieletnich , i Maryanną z K r a 
jewskich Uziembłową w sądzie Szlacheckiey 
opieki Białostockiego i Sokolskiego powiatów, 
który po dwóch remissach Sądu Głównego 2go 
Departamentu Obwodu Białostockiego na de
krecie akcces8oryynym tegoż Sądu Szlacheckiey 
Opieki 6 listopada 1829 roku zapadłym, prze- 
znaczaiącym akta inkwizycyi, zastanowionym zo
stał. Wciągu iakśego processu, gdy ieden z po
między pozwanych stryiów nieletnich Jan K ru 
szewski Wice - Referendarz Stann Królestwa 
Polskiego zszedł z tego świata , maiątek więo 
^szelki tak ziemny, iako też summowny i 
^  ruchomościach, iako po zmarłym bez testa- 
nientowey dyspozycyi stryia pozostały w trze- 
c>ey częśoi na nieletnich w sukcessyi przecho
dzi. Gdyby więc takowy maiątek nienległ ża- 
dney utracie i procenta od summ dla nieletnich 
^ypadaiące były akuratnie opłacane na rzecz 
tychże nieletnich do rąk  O piekana, równie 
^eby kapitały wszystkie po zmarłym Janie K ra 
jew sk im  pozostałe, przez dalszych iego suk
cessorów podnoszonemi nie były, osoby maiące 
w rękuswoiem fundusze pod prawną odpowie
dzialnością, przez ninieysze ogłoszenie zawia
damiam, i takowe dla wiadomości publiczney 
do umieszczenia w gazecie Knryera Litewskie- 
§° podaię. Białystok marca 27 dnia i 83oroka.

Opiekun Józef Ołdakowski Prezydent Bia- 
Ostockiego Głównego Sądu lgo Departamentu.

' Wolno drukować. W ilno 4 kwietuia i 83o 
Dchał Oczapowski Cenzor.

W  ł  o c z  ę g i.
1 Od Mińskiego Gubernialnego Rządu ogła- 

się, wzięci za nieokazauie na piśmie świa- 
ectw aresztanci, M axim  Sym onow, Jan  T ap-  

) lin , W ło d z im ie rz  Kompaneyc  , H ndrzey

W ierc iń sk i , Jan  bez nazwiska, J ó ze f H rauza , 
Karol Bohdanowicz^. A lexander H rehorowicz , 
z których pierwsi czterey chociaż okazali się 
włościanami: Sym onow , Orłówskiey gubernii 
Małoarchangielskiego powiatu wsi Krasney oby
watela Gowierowa, T aptyh in  Jarosławskiey gu- 
bernii sioła Antjewa Jenerała Wsewołookiego, 
K om paneyc,Tauryckiey gubernii Dnieprowskie- 
go powiatu wsi Brytansaj obywatela Baydaka, 
i W ierc iń sk i  z Mińskiey gubernii Dziśnieńskie- 
go powiatu z maiątku Kozłowska obywatelki 
Xięzney Lubeckiey, ale takowe ich powiada
nia po zabranych rozwiedzeniach się w istocie 
nie sprawdziły się. Jan  bez nazwiska i J ó ze f  
H ra u za  niepamiętaiącemi mieysca urodzenia i 
pochodzenia swego, a ostatni dway Bohdano
wicz i H ryhorowicz,labo  równieżiak pierwsi 0- 
kazali się włościanami iszy Grodzieńskiey gu
bernii obywatela starosty Bułharyna z maiątku 
Radowki, a 2gi z Mińskiey gubernii Borysow- 
skiego powiatu obywatela Swidy ze wsi Supa- 
rewicz, ale po zabranych rozwiedzeniach się ta 
kowe ich powiadania wistooie niepotwierdzi- 
ły się, na mocy N a y w y ż e y  potwierdzoney 
dnia 22 marca 1828 roku Opinii Rady Pań
stwa uznani za włóczęgów i odesłani pierwsi 
sześć do Syberyi na osiedlenie a ostatni dway 
dla małoletności, na mocy 6 punktu tey Opinii 
odprawieni za pośrednictwem wewnętrzney stra
ży do miasta W itebska do dowódzcy tameczne
go półbatalionu woyskowyob kantouistów, dla 
pomieszczenia do woyskowo Sierockiego oddzia
łu. Przymioty pomieńionyoh włóczęgów: Sym o
now  wzrostu 2 ar. 4 wier. twarzy okrągłey, czy- 
stey, nosa średniego, oczu szarych, włosow na 
głowie, wąsach i brodzie światło-rusyoh, na pra- 
wey nodze drugi palec krzywy, od urodzenia 
la t 25.— T aptyh in  wzrostn 2 ar. 3 wier. tw a
rzy okrągłey, ospowatey, nosa małego oczu sza
rych, włosow na głowie światło, a na wąsach 
i brodzie ciemnornsych, od urodzenia la t 24. —  
W ierciriski wzrostu 2 ar. 3 * wierszkow, tw a
rzy śniadey, nosa średniego, oozu karych, w ło
sow na głowie, wąsach i brodzie ciemnornsych, 
od urodzenia la t 35.— Kom paneyc  wzrostu 2 
ar. g ł  wier. twarzy pociągławey, czystey, no
sa średuiego, ocza karych, włosow na głowie, 
wąsach i brodzie ciemnornsych, od urodzenia 
la t 4o.— Jan  bez nazwiska wzrostu 2 ar. 3 wier.t 
twarzy pociągławey, rumianey, nosa krótkiego, 
oczu szarych, włosow nagłowie, wąsach i bro
dzie światłorusycb, od urodzenia la t 4o.— H ra u 
za  wzrostu 2 ar. 3 wierszki, twarzy ospowa
tey , nosa średniego , oczu szarych, włosow na 
głowie ciemno, a wąsach i brodzie rusych od uro
dzenia la t 4o,— Bohdanowicz wzrostu małego, 
twarzy pociągławey, czystey, nosa długiego, o- 
strego, oozu błękitnych, włosow światłorasych, 
od urodzenia la t 16, i Hryhorowicz  tw arzyo-  
krągłey, nosa małego, krótkiego, oczu szarych, 
włosów na głowie światłorusych, od urodzenia 
la t i 3 ,  od wrzodu ma pod lewem okiem 
znak siniawy, a na twarzy i szyi ma wysypkę. 
Zaczem ieśli pomienieui włóczęgi okażą się do 
kogokolwiek przynależącemi się , tedy w proź- 
bie o ich powrót postąpiono ma bydź wedle



nstaw na ten przedmiot wydanych 1 opubliko
wanych. Marca 2Q dnia i 83o roku.

Mińskiego Rządu Gubcrnialnego Sekretarz 
Radzca Honorowy Felioyan Arcimowioz. 

Stołariaczalnik Eufemiusz Zieniewicz.

i  Od Bessarabskiego Obwodowego Rządu 
ninieyszem ogłasza się, iż na mocy I m i e n n e 
g o  N a y  w y ż s z e g o  Ukazu 18 augusta 1828 
roku nastałego, postąpili w ternżnioyszym i 85o 
roku włóczęgi: Do woyskowey s łu żby , Jan  T e o 
d o ra  syn Sikorsk i  lat 13, narodzony w Podol- 
skiey Gubernii, w Kamienieckim powiecie, w  sio
le  Kazimircu, z włościan obywatela Pomorskie
go. Przymioty iego: wzrostu a arszyuy 1 wier., 
włosow na głowie światło-rusych, oczu fearych, 
niewielkiego nosa, szczcgóluyili przymiotów nie
ma  £ d o  fo r teczn ych  aresztanckich ro t,  Jon
J u r k ó w  18, z włościan teyże gubernii i powia
tu, wsi Dierewian obywatela Ćzawuszy, wzro
stu 2 ars/,. 41 wier., twarzy czystey, białey, rna- 
ło-okrągławey, oczu światło-szarych, nosa po- 
długowatego, włnsow na głowie i brwi rnsyck.

Asscsor Czeryński.
Sekretarz Śnieżków.

O s t r z e ż e n i e .
1 Elka Izraelówna Meyzelowa Kupcowa  

[Wileńska trzecioy gildyi, działaiąo w  rzeczy

własney, oraz imieniem męża swoiego Dawida 
Szlomy Meyzela, z przyczyn zjaśnionych w Ma
nifeście dnia 5 i marca bieżącego i 85o roku 
przed Aktami miasta W ilna zapisanym, wykry
ła dostatecznie powody dla których, ona i iey 
mąż Meyzelowie, stali się aktorami schedy w 
kamieuicy Exdywizorskiey zwaną po Mayłow* 
ską wm ieście  W ilnie za N. 3 e 6 na żydowskiey  
ulicy sytuowaney , a przedtym do aktorstwa 
Star. Uriasza Bera Leybowicza Gincsberga na
leżącej7; ażeby przeto nikt inny z ustronnjmb 
osób w nowe układy o knpno tey schedy z> 
wyż rzeczonym Gincsbergiem, lub od niego pra
wne zlecenie m; iącym niew cliodził , o arędę 
żadney inney uiezawierał um ow y, ani summ 
na ewikcyą niewnosił i niedawał, gdyż prze
ciwnie każdy uieostióżność swoię własney w i
nie przyznać będzie obowiązany, o tym Elka  
Meyzelowa zapowiada i ostrzega , a interesso- 
waue osoby dla powzięcia o wszyslkiem w tey 
rzeczy bliższey wiadomości do wyżey nadmie
nionego Manifestu odsyła — i 85o roku marca 
3 i dnia.

Jako uproszony podpisuię : Jnslyn Niko
dem Kulwinski Regent Sądów Podkomorskich 
Wileńskich i Adwokat Subs, powiatowych.

Drukpwać pozwolono. Wilno dnia 2 kwie
tnia i 83o roku. Cenzor Jan Biirkmanu.

O g ł o s z e n i e  p
L i c y t a c y  a.

2 W  Sądzie Ziemskim Ptn Wileńskiego 
na rzecz usatysfakeyonowania kredytorow zmar
łego Abrahama Leybowicza Slazberga będzie 
8ię wyprzedawać z pnbliezney licytacyi dom 
murowany w  mieście W ilnie przy placu zam
kowym obok góry zamkowey pod N. 533 po
łożony. Życzący nabyć wiecznością pomienio- 
ny dórn zechcą iawić się do Sądu ninieyszego 
w  dniach 20 i 20 mca apryla, a dla przetargu 
w  dniu 1 meia teraźnieyszego i 33o roku. Działo 
gię i 85o r. marca 3 i dnia.

Sędzia Ziem. W ileu. Jan Pisanka.
Regent M. Talat.

Przedaz maiątkow,
2 Trzy maiątki w powiecie Upitckim po

łożone Taluny, Śawiciszki i Winupie, maiące 
dymów gruntowych z placownikami 220 i po
dobnież trzy w powiecie Wiłkomierskim Oso- 
kno , Sołohabiszki i Koniuchy maiące dymów  
188 w naylepszych pozycyach, dobrze zabudo
wane i urządzone ze w»/.ystkiemi potrzebne- 
mi w gospodarstwie wygodami. Chociaż o-  
świadczoue zostały na exdywizya, iednak przy 
układzie ogólnym z kredytorami i dalszymi pre- 
tensorarni, przyymuiąc opłatę snmm Skarbowych 
i Duchownych, takowe maiątki mogą bydź wy
przedane, chociażby pondzieluie w ciągn zbli- 
żaiacych się kontraktów StotJerskich. Ktoby 
więc życzył traktować o to nanycie , obszei- 
niey poinformowanym zostanie n mieszkaiące- 
go w mieście Wilnie na ulicy Zamkowey w do
mie funduszu Korsakowskiego W . Naruszewi
cza Adwokata Sądu Głł. W ileń.

Dozwala się drukować. Wilno 1800 dnia 
1 kwietnia Cenzor L. Borowski.

o r a z  2gl  1 ÓCl.
Przedaz Owiec.

5 W  maiętności Szumsku, o mil pięć od mia
sta W ilna p o ł o ż o n e y ,  są do sprzedania mery- 
nossy owce i barany z czystey rassy (bo iuż 
w kilku pokoleniach markaczami elektoralnemi 
poprawne). Na zaletę tey trzody, należy i to 
wspomnieć, żo pastwiska będąc górzyste i w y 
niosłe, utrzyinuiąc w zdrowiu naylepszym, owce 
żadnego zarodu chorob owczych nie zawieraią* 
Kupuiącym zostawcie się wolność wybierani® 
z całey trzody, te ze sztuk, które się podobaią, 
z tern zastrzeżeniem, aby kupuiący iednego mar- 
kacza , brał owiec macior, trzy lub i więcey, 
z wolnością wyboru z całey trzody. 'Życzący naby
cia, mogą się ndadź albo na mieysce do maiętno- 
ści Szumska,lub też w Wilnie,powziąśe szczegóło
we obiaśuienia o cenie i przeyrzeć dobroć wełny, 
u W . Józefa Nowickiego zarządzającego pałacetn 
Xiążąt Ogińskich w mieście W ilnie przy Ru- 
dnickiey ulicy-

Kazimierz Iwanowski Pisarz Prowentowy
yf Szurnskn.

W olno drukować. Policmeyster Chrząstowsk1,

P r z e d a z  Dom u.
6 Dom JW . Barona Rozena na przedmie

ściu Pohulance zawieraiący 6 pokoiów ze stancy? 
dla ludz i ,  angielską kuchnią, spiżarnią, praczkar-  
nią, składem, staynią i dwiema wozowniami, 1°" 
downią , z ogrodami fruktowym i warzywny!*1 > 
słowem ze wszystkiemi wygodami, iakie tylko ^  
gospodarstvvie potrzebne, prżedaie się na wiecz
ność za bardzo pomierną cenę.

W olno drukować. Policmeyster Podpó 
kownik Chrząstowski.


